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Nowi Prenumtratoruwie otrzymają początek dru-
l ą c e j  gig obecn'6 powieści p, t. „Dwie drogi".

Odnoszenie do domu za opłatą l O  ct. miesię- 
znie uskutecznia konoesyonowane biuro ekspe- 
yci> (Bdberstein) w hotelu Saskim, przy ulicy 
dwkowjuiej, dla tych prenumeratorów m.ejsco- 
yoh, którzy w tem biurze zaprenumerują.

K ra k ó w , 30 icrześnia.
Jutro upływa termin, w którym z bar- 

^zynskiego nakazu rządu pruskiego ly- 
s ]%°6 ^odakow naszych ma opuścić swoje 
Sledziby. S w o j e  — nietyiku w t e m zna- 

111]u, że je sobie obrali na miejsce stałego 
zamieszkania, zarobku, rzetelnej pracy, że 
w nich sobie gniazdo rodzinne usłali, że 
z meini związani są temi wszystkicmi wę- 

auu, jakie się tworzą przez długoletnie 
Zamieszkanie. S w o j e j  w tem wyższem 
Jeszcze znaczeniu, że ziemia, na której 
osiedli, jest ziemią ich przodków, że to 

dakuw z polskiej krainy obcy rząd wy­
gania. Ta okoliczność jedna wystarcza 
dla uwydatnienia całej tragiczności tej 
sytuacyi — którą jeszcze podnosi bez­
względne i prawdziwie brutalne postępo- 
v anie władz pruskich, i ogrom nędzy, 
J L 1 spada na te rodziny wygnańców, 
zmum.okygb do szukania sobie nowych 

' 'sk i nowego zarobku.
.Do t r z e  bę p o m o c y  czujemy i rozu­

m i e m y  wszyscy. Uznał ją  kraj, zawiązu­
j e  liczne komitety pomocy; u z n a ł  j ą  
ł z ą d  r o s y j s k i ,  skoro prezydent miasta 
Warszawy, rosyjski generał Starynkiewicz 

oczywiście za zezwoleniem i wiedzą wyż- 
Szej władzy stanął na czele komitetu po- 
hiocy; u z n a ł  j ą  n a w e t  s » m  r z a dv *"
h f us k : ,  który spowodował całą tę nę- 
Gzę i rozpacz, pozwolił bowiem na zbie­
gnie składek; n ie  u z n a ł  j e j  j e d e n  

t y l k o  r z ą d  a u s t r y a c k i ,  g d y ż  do 
t e j c h w i l i  p o z w o l e n i e  n a  s k ł a d k i  

n a d e s z ł o .  Ookolwiekbyśmy w gra- 
nicach pozostowionej nam wolności słowa 

takcie tym powiedzieć mogli, byłoby 
z« s ł a b e m ,  do scharakteryzowania faktu

samego, do oddania tych uczuć, które on 
wT nas budzu Poprzestańmy więc na 
stwierdzeniu faktu , że rządy rosyjski 
i pruski względniejszemi się tu okazały 
aniżeli rząd austryacki, i to nie jakiś ab- 
solutystyczny, nie z jakiegoś germaniza- 
cyjnego stanuwiska krajowi naszemu nie­
życzliwy, nie uporczywie centralistyczny, 
nie taki, z którymby reprezentacya kraju 
naszego w opozycyjnej była walce — 
ale mimsterstwo, które od początku ist­
nienia swego zajęło stanowisko anticen- 
tralistyczne, wobec którego nasze posel- 
stwm stało się stronnictwem rządowem 
i najwienrejszą, najpewniejszą jego pod­
porą. Na stwierdzeniu tego faktu poprze­
stańmy, bo — powtarzamy — wszelki 
m o ż l i w y  komentarz byłby zbyt słabym.

Z komitetu odeszły do Wiednia listy do 
wpływowych posłów, z prośbą o poparcie 
u rządu sprawy zezwolenia składek. Zo­
baczymy, jaki one odniosą skutek, i czy 
„wpływowe stanowisko1' , jakie według 
legendy jakiejś mamy zajmować w Wie­
dniu, dostatecznie siluem się okaże, ażeby 
przynajmniej uzyskać od rządu to, co — 
bez względu na politykę — samo poczu­
cie ludzkości nakazuje, Odeszła do Koła 
polskiego — znana czytelnikom — pety- 
cya, z prośbą o wzięcie w obronę oby­
wateli państwa, którzy w prawach swych 
przez rząd pruski zostali pokrzywdzeni, 
a tu już polityka w sprawę się mięsza. 
Ze sprawozdania z posiedzeń Koła wia­
domo, że prezes Grocholski oświadczył, 
iż się w tej sprawie porozumiewa, i przy­
rzekł o wyniku tego porozumiewania za­
wiadomić Koło. Dotąd nie wiemy czy 
i jak się to stało. Ale nie chcemy wątpić, 
iż żadna wyższa polityka nie stanie na 
przeszkodzie spełnieniu tak prostego, tak 
jasnego, tak koniecznego obowiązku, jakim 
jest wystąpienie Kuła w tej sprawie- D a ­
wno już nic nie poruszyło : nie wzbu­
rzyło tak do głębi uczuć narodu, jak 
sprawa wydalań — dawno już nie były 
w nas prawa ludzkie pugwałcone w spo­
sób tak brutalny i w tak wielkich roz­
miarach, dawno już nieprzyjaciele nasze­
go narodu nie popełnili takiego b ł ę d u ,  
kompromitującego ich w Oezach świata. 
Zaniedbanie poruszenia tej sprawy z try ­
buny parlamentarnej, z której głos pod­
niesiony rozchodzi się po całym świecie, 
byłoby już nie poldyką ale s ł a b o ś c i ą  
bez granic. I dla tego nie chcemy wąt­
pić, że Koło polskie w sprawie tej wy­
stąpi, jak mu polsk- jego charakter wy­
stąpić nakazuje.

Ale zanim się to wszystko stanie —

jest tysiące rodzin do ratowania od nę­
dzy i jej strasznych następstw, jest wie­
le łez do osuszenia, jest wiele rozpaczy 
do załagodzenia Toż niech kraj nie za­
pomina, że tawsze i przede wszy stkiem 
sam sobie radzić i pomagać musi, bo 
z zewnątrz mu pomoc rne przyjdzie. Bie­
dny on sam — to prawda, ale na pomoc 
dla braci, padających ofiarą przewrotnej 
polityki, jeszcze go stać. Na pomoc tę 
ostatnia chwila już się zbliża, i nie wąt­
pimy, że w tej ostatniej chwili kraj dobro- 
wolnemi ofiarami spełni obowłązek ludz­
kości i braterstwa.

W a r s z a w a ,  25  wwteśma:
( X. )  Hurko, jak wam wiadomo, wyjechał do 

Liwadyi — dla kuracyi. Ta u nas mówią je­
dnak, że ta kuracya iest tylko pozorem, właści­
wym zaś celem podróży jest obejrzenie furtyfi- 
kacyj n» Krymie, ułożenie planu eweiitiia'nej o- 
brony i zdanie o tem spiawy do władz wyż- 
ezych. Ile w tych pogłoskach prawdy, dojść z pe­
wnością trudno Wobec zaledwie załatanego sporu 
z Anglią o Afganistan i najświeższych wypad­
ków na wschodzie, mają one wiele prawdopodo 
bieństwa za Bobą.

Znane wam juz są zapewne bohaterskie czyny 
Mirosława D o b r i a n s  k i  e  g  o  w Lublinie. P o ­
wróciwszy ztamtąd, okryty leurami sui genens, 
zaczął tu w Warszawie nowe laury zbierać.

Objąwszy dowództwo nad zgrają, złożoną z żan­
darmów. policyantuw i kozaków w dniu 23 bm 
po póinocy otoczył silną strażą labrykę tabaczną 
„(Juion“ przy ulicy Marszałkowskiej, sam zaś w 
towarzystwie ośmiu żandarmów wpaJł do mie­
szkania L i s i e c k  i e g o  (oficjalisty tejże tabry- 
kij i zrobił jak najściślejszą rewizyę. Ńastępme 
to samo powtórzył w mieszkaniu W o 1 s k i e g o 
przy nlicy Nowogrodzkiej. Tu i tam w.dać me 
znalazł nic, gdyż nikogo me aresztował. Aby się 
jednak fatyga opłaciła, zabrał książkę do nabo­
żeństwa, bilety wizytowe, aibum z fotografiami
i inne drobiazgi i również nanazał pani Teofili 
L i s i e c k i e j ,  (żonie oficyklisty tabacznego), oraz 
pannie Emilii . . . (nazwisko nieczytelne P. fi.) 
lokatorce w mieszkaniu Wolskich, stawie się na­
zajutrz w ratuszu. 0  co ir przy badam u py­
tał?  czego od nich chciał? lub o co je  oskarżał? 
tego nie wiem; — lecz zapewne o coś odnoszą­
cego się do sprawy unickiej, boć to specjalność 
p. Dobriańskiego, który po hecy lubelsaiej na­
brał animuszu i lada denuncyacya ;„b po lejrze- 
nie są dla niego dostatecznym powodem do roz­
poczęcia śledztwa a następnie wyjednania decy- 
zyi na zesłanie w Sybir, z Irodze administra­
cyjnej, osób choćby najm«winniejszych. Od 
tego on pizecież płatny, aby w m jy ch  wynajdywał.

Z kampanii mbelskie, pana Mirosława widzi­
cie, że prześladowanie tJhitów trwa w najlepsze 
dalej. Rok już miji, jak Un ci za pomocą im y- 
śluie wysłanej deputacyi do Rzymu, złożyli u 
stóp tronu papieskiego prośbę,^ aby aares ich, 
zaopatrzony podpisami w liczbie do 10.000, 
pież carowi przesłać raczył- Papież Leon XIII

przyjął deputacyę naiczulej, udzielił jej swego 
błogosławieństwa, przyrzekł wsiawić się za Un_- 
rami i zrobił im nadzieję, że otrzymają pomoc 

I Tymczasem co się z adresem stało, niew.adomo; 
Rosya jak prześladowała, tak prześladuje Uni­
tów, czego dowodem owa ekspedycya Dobriań 
skiego, wywiezienie Konrada Weremczuka, Ada­
ma Petraezuka, Stefan™ Kozłowskiego i innych; 
pomocy zaś jak me było, tak nie ma.

Duchowieństwo nasze rz. kat. wprost odma­
wia wszelkiej pomocy religijnej Unitom, stosując 
się do rozkazów władzy wyższej. Usiłowania zaś 
pojedyncze są zupełme niedostateczne, ponieważ 
z natury rzeczy musiałyby się odbywać sposobem 
potajemnym i w żadnym razie nie zapobiegną 
grożącemu niebezpieczeństwu, które przy dzisiej­
szych okolicznościach prędzej czy później nastą­
pić musi. ż e j a k  o n g .  n a  L i t w i e ,  t a k  t e ­
r a z  n a  P o d l a s i u  s c h i z m a  z a p a n u j e .

Temu zaś zapobiedz może t y l k o  p o . e c e -  
n i e ,  w y d a n e  d o  c a ł e g o  d u c h o w i e ń ­
s t w a  ł a i i ń B K i e g o ,  a b y  w y p e ł n i a ł o  
s w e  o bo w i ą z k i  i p o m o c y  r e l i g i j n e j  U- 
n i t o m  u d z i e l a ł o .  Tam, gdzie idzie o swo­
bodę sumienia, o pomoc rengijną dla kroci wier­
nego ludu, *am reprezentanci religii nie powinni 
robić pontyki, ale zamiast szukać niemożliwego 
w danych warunkach modus viw ndi, powrócić 
do dawnego non possumus.

l a r ó w ,  2 9  w r z e ś n i a .

(— ) Smutną znowu dzielę się z wami wiado­
mością. Dziś o godzinie 3 popołudniu zmarł na­
gle na udar Sbrcowy Karol G r o m a n, patryota 
gorącego serca i szczerze demokratycznych prze­
konań Młodzieniaszkiem jeszcze był zaplątany w 
sprawy polityczne w r. 1S48 i brał udział w boju 
za niepodległość Węgier, w r  1849. W latach 
1861 do 1863 zajmował wybitne stanowisko w 
organizacyi narodowej we Lwowie, co okupił 
dfuzszem więzieniem. Po upadku powstama, 
w czasie ogólnej reakc ji ,  nie opuścił rąk i 
zwrócił działalność swoją na pole dziennikar­
skie. Założył wspólnie z dr. Henrykiem J a ­
sieńskim naprzód tygodnik Praca, a potem D zien ­
n ik  Lwowski. Po upaaku tego wydawnictwa przy- 
Btąpił jaao wspólnik do Gazety Narodowej, « o- 
st&tnicmi czasy do K u ry  er a Lwowskiego Ser­
decznym był przyjacielem kfas rob^tmezj sh, dla 
których też nie szczędził pracy i ofiai W zapa­
trywaniach na sprawy polityczne i społeczne 
skrajny, miał zaletę odwagi swycb przekonań. 
Można było nie zgadzać się z jego stanowiskiem, 
uszanować się jednak musiało gorący jego patryo- 
tyzm i szczerość przekonań.

Z obrad wiecu chrześeiańskieh kupców i prze­
mysłowców przeszlę wam jutro szczegółowe spra­
wozdanie. Dziś poprzestaję na krótkiej wzmiance, 
że na dzisiejszem posiedzemu obradował wiec od 
godz. 7 ,11  rano nad wnioskami 5 sekcyj, które 
pod każdym względem wyczerpująco i sumiennie 
opracowały przedłożone im zagadniema, odno­
szące się do spraw handlu i przemysłu. I)ysku- 
sya, przeprowadzona na dzisiejszem zgromadzeniu 
świadczy chlubnie o naszych kupcacn i przemy­
słowcach, wszystkie bcw.em odezwania się ucze­
stników, świadczyły o doirzałem i wytrawnnm za­
patrywaniu się ich na tę ważną gałęź naszej pra­
cy organicznej. Jako szczególną zaletę podnieść 
muszę, że wszyscy bez wy jątku mówcy nie do

tknęli najmniejszą aluzyą kwestyi antisemickie.,, o 
którą podejrzy w ano inkjatorow  zjazdu, k„óry obra­
dował pod firmą „c b r z e ś c i a ń s k i c h “ ku­
pców i przemysłowców Z wielką godnością i 
prawdziwym taktem omijano zręcznie fjągle na­
suwający się tbmat „konkurencji żydow skiej,“ a 
rozprawa cała obracała się nad obm yśleniem  
środków, któreby dźwignęły handel i przem ysł 
z ostatecznego upadku. Bardzo dodatnią stronę zja­
zdu staDowi i ta okoliczność, że w naradaen jeg 3 
wzięli udział delegaci ruskiego stowarzyszenia  
„Torhowia narodowa," a przem ówienie jednego  
z delegatów, p. N i  c z a  ja  świadczyło, że Ru- 
sini pozbyli się zgubnej manii ekskluzywności na 
każdem polu. P izem ów ienie to zostało entuzya- 
stycznie przyjęte, a w tym entuzyazmie mogą 
Rus.-ni znaleźć jeden dowód więcej, że wina do­
tychczasowych nieanasek była przeważnie po ptro- 
nie ich przewodców, którzy ich na błędne w iedli 
drogi.

W ie d e ń ,  28  września.
(— ) Nie donosiłem wam o rezultacie zeszlo- 

tygodniowych cbrad Koła, które niektórzy na­
zwali obradami programowemi, ani o decyzyach 
powziętych, bo ani programu nie postawiono ani 
też decyzye żadne nie zapadły. Nie było też 
decyzji negatywnej, t. j. iż progrimu postawić 
n e  należy Narauy miały tylko charakter infor­
macyjny miano wicie dla członków piętnastówki 

J czyli dzisiaj sieiemnastowki Zresztą i siedemna- 
( stówka zasadniczych uchwał zapewne nie powe­
źmie a większość Koła skłania się ku temu, aby 
esientą sesyę Rady państwa jak najbardziej 

' skrócić, z w y l i c z e n i e m  p o s t u l a t ó w  za& 
p o s t a w i e n i e m  p r o g r a m u  a k c y i  p o ­

c z e k a ć  a ż  d o  s t y c z n . a .  Tym razem z zwło­
ki tei Kołu zarzutu robić nie można, ci bowiem 
którzy za zwloką przemawiają, mają na myśli 
bliską sesyę Sejmu galicyjskiego, która najlepszą 

; nastręczy sposobność poinformowania się o wszel- 
’ kich życzeniach kraju. Na podstawie tej inlorma- 
j cyi na*odpowiedniej postulata sformułować i pro­
gram ułożyć będzie można.

Na w czorajszem posiedzeniu Koła przyjęto 
wniosek posła Dzieduszyckiego o wysadzenie ko- 
midyi, złożonej z dziesięciu członaów,,- 'k u ra  ma 

'się zająć specjalnie zbadaniem ekonomicznych 
'potrzeb irraju i sformułowaniem odnośnych wnio­
sków . Oczywiście że już z powodu obszernego 
zadania, komisya nie tak rychło będzie mo- 
jła złożyć sprawozdanie. I  jej się nastręczy 

jsposobność zebrania materyalu podczas Sejmu; 
oyle tylko potem zbyt długo z referatem nie 
zwh kuła, bo potrzeby ekonomiczne pilne a poło­
żenie groźne

M^wa tronowa zresztą pod tym względem o 
tym była ubrazem Bytuaeyi, iż na kwestye ekono­
miczne główny położyła nacisk, spodziewać się 
tedy należy, iż iuicyaiywa w kierunku polepsze­
nia bytu ekonomicznego u rządu znajdzie przy­
chylne przyjęcie. Powrócimy jeszcze do ekonomi­
cznej części mowy tronowej. Poprzestając dziś na 
zdaniu sprawy z bieżących spraw, zaznaczamy jeszcze 

iż na porządku cziennym przyszłego posiedzenia 
Izby znajduje się już wybór marszałka ponieważ 
do tego czasu sprawdzanie ważności wyborów, 
które może się roztiocząć według prawa trzy dni 
P" uroczystem zagajeniu, a zatem pojutrze, w 
dostatecznej liczbie już będzie przeprowadzone.

8)

D W IE  DHOGI.
^ P o w i a d a n i e  u a  t l e  p a i u i ę t u i k a  o s n u t e

p rzez

I  R . R A W I T Ę .

(Ciąg daiBzy.)

Po krótkiej chwili, kiedy Pawełek poszedł na wykład, 
"ab Prokop zapytał w p ółtajem niczo  J a n k a :

—- Przepraszam pana za moją niedyskretnośó, ale wie 
jakie okropne są teraz czasy.... Czy jesteś pan pewny  

j 1 !yj®Źni tego m łodego człow ieka?... Bywając w domu pana, 
łsiałbym  m imowoh być czasem nieostrożnym.

Janek  zrobił poważną m .nę i od rzek ł:
. , -  Jestem  pewny, jak siebie samego. Kolegujemy od 
ugiej klasy ze sobą. To dobra i szlachetna dusza.... Kozak 

dusH  i c ia łem !
— Bardzo dziękuję panu za wyjaśnienie.

j , I rozstali się. S łod k i w arszaw iaczek. który szczeb iota ł 
sy n o g a r lica , zn ik ł w  tłu m ie  m łod zieży .

P aw ełek  i Jasiek, wracając z u n iw ersytetu  do dom u, 
zrrowili o mm rozm ow ę:

s Gdzież podziałeś swego słodkiego warszaw *aka ? —
“"ytaf z pewną ironią Pawełek.

— N ie podobał ci się?
— Tego znowu nie powiem ... ale za w iele gada....

j — Czyż to jest wadą? Cóż chcesz, człowiek światowy!
Posłany na to , aby gad a ł, musi dobrze gadać.

(y " W iesz ... co innego d o b r z e ,  a co innego w i e l e ,  
na mnie, przyznam ci się, robi wrażenie warszawskiego 

*°nowego biagiera....
i Foznaoz b liżej, przekonasz s i ę , co to za dzielny

ztowiek. D ziś lub jutro będzie u nas.
—  Obaczymy... chciałbym się mylić.

]• , Jestem  pewnv, mój drogi , że się mylisz. W  ta-
w .żnycb sprawach nie wysełają byle kogo.

■ ,  >> parę dni po tej rozmowie pan Prokop w asystencyi
jj ,eze jednego młodego człowieka zawitał do pomieszkania

nUuwicza. Było to w godzinie poobiednej. Pawełka w domu 
6 było.

Po krótkiej, ogólnikowej rozm ow ie, wszczęła się roz­
mowa o obecnem położeniu rzeczy. B ył to temat tak po­
wszedni, że wszędzie rozmawiano o polityce, w ojn ie— 1 sa­
lonie, kredensie, na ulicy, w tańcu, na spacerze. Zachwy­
cano się F ran cyą , Napoleonem i wskrzeszano barw ne, poe­
tyczne tradycye czasów pierwszego Najmleona.

— Na Napoleona III można liczyc na p ew n o!—inowił 
z zapałem pan Prokop. — Zważ pan tylko, że wojną z Mo i 
skw a, to obecne cywilizacyjne zadanie Frąnęań! I  waż pan. 
proszę, n iew idom ie ścierają się dwie potęgi: W schód i Za­
chód. Zachód rozwija sztandar wolności i koło tego sztan­
daru gromadzi nailepsze siły polityczne Muskwa reprezen­
tuje symbol złego w cywilizacy. ludzkości, roprezentnjj 
wschodnie panowanie Arimaua i godzi nâ  Zachód z całą 
tatarską n a wa ł ą . . .  chce go zalać, zn iszczyć!. Boć przecie 
od początku świata zadaniem W schodu piszczenie cywilizacy> 
europejskiej; ztamtąd wylewały się na Zachód coraz nowe 
ludy, które przeszły jak huragan przez dzieje i narody. 
Dziś Moskw , reprezentuje kresy tego barbarzyńskiego świata.

Pan Prokop zapalał oię coraz więcej. W iec m ówił dalej:
— Francya z rozpaloną pochodnią staje do boju v ii ń ę  

w oln ości, gromadzi najszlachetniejsze siły koło siebie & 
Francya wie, że m y  jesteśm y murem granicznym pomiędzy 
Zachodem , pomiędzy cywilizacyą, a pomiędzy Moskwą, po­
między W schodem i barbarzyństwem !

Paw ełek w szedł był właśnie w cbwiJi wygłoszenia tej 
gorącej allokucyi p. Prokopa. Przywitał się obojętnie, prze­

rosił za przerwaną rozmowę i m ilczał
— W idzisz pan —  odezwał się Jasiek —  bardzo to 

dobrze , jeśli w obec starcia się dwóch światów, dwóch cy- 
w ilizacyj, potrafimy zaważyć na szali i do zwycięztwa ją 
przechylić. Francya m usi nam dać przedewszystkiem pomoc. 
N ie Francya powinna walczyć za naszem i p lecam i, aie my 
za plecami Francy i.

—  N ie naieży znowu — rzekł Prokop — stawić wy­
magań nadzwyczajnych Francya względem nas nie ma obo­
wiązku, ma go względem cywiiizacyi i chce go spem ić; my 
tylko jesteśm y teraz jednym  ze środkow do tego celu Fran­
cya nie będąc pewną naszej pomocy, naszego udziału, a w*ęc 
naszej zdolnością i siły , nigdy się nie porwie do bron.; bę­
dzie czekać własciwego czasu. Tak każe rozsądek polityczny. 
Nam potrzeba wyzyskać tę chwilę starcia się dwóch światów.

Pawełek dotychczas milczący św ladek rozm ow y, ode­
zwał s i ę :

— Pozwoli mi pan zrobić jedną uwagę ?
— W  tak ważnej spraw ie— odrzekł p. Prokop— wszy­

scy mamy głos równy.
— Utrzymujesz pan, że Francya ma obowiązek w zglę­

dem cywiiizacyi, że wojna z Moskwą jest spełn ieniem  tego 
obowiązku, ale ponieważ Francya przy naszej pomocy ma 
iść do spełnienia tego celu, musi w ięc chyba i względem  
nas poczuwać się du obowiązku. Tak m yślę....

— P a n ie !— m ówił pan Prokop tonem pewnej wyższo­
ści — nie można całego obowiązku zwalać na barki oijtego  
m ocarstwa, które wjjątkowo stanąć może do walki razem 
z nami i n ieść nam p om oc, wiele obowiązków cięży na nas 
samych. Obyśmy tylko p ełn ić je  zd o ła li, a sprawa pójdzie 
najlepiej.

—  Sa to rzeczy jasne same przez si ę;  nie chodzi 
o W3'jaśnienie stosunku i obowiązLów między nami a naszą 
spraw-j, ale ,o określenie właśnie, jakie stanowisko mogą 
zająć względem nas obce państw a? Jeśli pomoc ich pewna: 
powstać, fo  zw yciężym y! Jeśli zaś są to tylko ob ietn ice , 
są to tylko polityczne w yb ieg i, są to tylko pr óby . .  . lepiei 
przecież wstrzymać się i czekać więcej stanowczej chwi.i.

Tak m ówił Paw ełek....
— Bardziej stanowczej chwili jak dziś być nie może! — 

odrzekł stanowczo p. Prokop. — Cały naród jest jak harfa 
nastrojona do jednego ton u , jest gotów do ofiar, do posff.ę- 
ceń , do walki: czegóż czekac? Może taka chwila nie b ły­
śnie prędko...

— Z apew ne, j e s ł i  t a k  j e s t ,  powstać należy.
— Pan jesteś Tomaszem niewiernym, panie Bidba! 

Pan potrzebujesz dotknąć się boku Chrystusowego w łócznią  
Ja chciałbym przekonać pana, że Frarcya na seryo myśli 
o nas....

Tu wydobył z kieszeni pak papierów; były to wycin­
ki gazet, druków, proklamacyj i kopje >usm rozmaitych.

— Uważaj pan — rzekł tryumfująco — oto jest nota 
ministra spraw zewnętrznych do R osy i, gdzie pan widzisz 
podniesioną ideę naszej n iepodległości; oto są św.eże zapa­
trywania się prasy francuskiej na naszą sprawę, oto są pro- 
klamacye narodu francuskiego w naszej obronie. N iech  pan 
to uważnie przeczyta....

Pawełek z wielkim spokojem zabrał podane sobie pa­
piery i czytał j e lc n  po d rugim , odkładając na stron ę, po- 
czem brali koledzy i czytali także. M ilczenie panowało 
w czasie czytania ogólne.

Skunczywszy czytanie, rzekł
—  To wszystko niczego nie dow odzi.... Ja pand od­

powiem słowami M ickiew icza: „wym owa szuin-drum... kro­
pić , tflj rzecz g łów n a“. To wszystko, co przeczytałem, są to 
prawdziwe deklamacye Buehm anowskie. Na tem polegać nie 
można... Jeśli sami jesteśm y siln i, ha! to inna rzecz! Ale 
my sił w łasuych pono nie m ierzyliśm y jeszcze, jak należy...

Pan Prokop po tej uwadze Pawełaa udał głębokie za­
m yślenie.

— Pan jesteś uosobioną opuzycyą — rzekł, inierzao 
go nieco pogardliwie. —  Pan potrzebujesz czynów wtenczas, 
kiedy ono są jeszcze zawczesne. Poczekajmy do wi o s ny . . .  
będzie obszerne pole do c z y n ó w ! ■ •

Znać b y ło , że opozycja Pawełka, a raczej uwagi jego 
jątrzyły trochę pana Prokopa; on zapewne był przyzwycza­
jony , aby go słuchano bez opozycji. . , . ,,

Kiedy Paw ełek na jegj ...agi n ‘c nie odpowiedział, 
zabrał g łos zn o w u . °  .

— i Ażeby wierzyć, moj panie, że koinbinacye i n a ­
dzieje, jakiem i żyje cały naród, są sprawiedliwe i (nozebne 
trzeba prz edew szystkiem  wierzyć ^ h isto ry czn e  powołanie 
P o lsk i! trzeba znać dzieie jej męczeństwa i mewo" tizeba  
wiedzieć, jakie ona obecnie zajmuje stanowisko moralne 
w św iecie europejskim , ł k a  jest jej przyszlosc polityczna, 
zadanie i c e le !

— Ja tez sobie -  rzekł p»wełek “  ™  przypisuję 
nieom ylności, a le  pragnąłbym z tych wszystkich kombina­
c ji wyciągnąć aaiwięo°ej prawdy, bo to w szystko, co pano­
wie bierzecie iako p iaw dę, są polityczne złudzenia.

—  W inszuję p»nu poglądów! ale myślę, że przy takich 
poglądach nigdy''zapewne panu jasnem nie będzi ze Europa 
ie s t nie tylko zmuszoną, ale i obowiązaną nas uron ić, Il­
ona dobrze w ie o t em,  ze pierś polska zasłaniała ją zatisze 
od barbarzyńców w sehodn .ch1 że oręż polski w'strzymyw f 
zapędy ta ta rs tw a  na Zachód! że krew polska lala się pod 
W arną! że siła polska odsunęła od Wiednia turków . gra­
nice im zakreśliła! c-

i



2 Nr. 223.
'U I II iT-Tai

N O W A  R E F O R M A . Kraków 1 Października 1885.

W ybór p Smolki na marszałka dziś już niewąt­
pliwy. Była wprawdzie silna opozycya na prawicy, 
ale sami Czesi nie mogli się zdecydować na po- 
pieranje jedynej podniesionej kandydatury inne>, 
t. j. hr. Clama, który wprawdzie w slub:e cze­
skim ma powagę, ale nie jest popularnym. P o ­
zostawili tedy decyzyę Kołu polskiemu, oświad­
czając, iż sami do tej decyzyi się zastosują, 
Koło polskie zaś oświadczyło się za wyborem p. 
Smoki.

Według wiadomości, jakie tu nadcnodzą pry - 
watnie z Prus, należy s:ę stamtąd spodziewać 
znacznego napływu wygnańców do Galicvi w 
pierwszych dniach października. Pomimo usiło­
wań wszelkich nie zdołałem się dowiedzieć, na 
jakiej drodze się znajduje sprawa udzielenia przez 
ministerstwo pozwolenia na składki na tych wy­
gnańców, mianowicie kiedy się możua spodzie- 

ać tej decyzyi. Gdy jednakże dotychczas u jd z ie  
nie przeszkadzano w zbieraniu tych składek pry­
watnie. należałoby może energiczniej w tym kie­
runku rozwinąć działalność a gdy me możua się 
doczekać przyzwolenia, zbierać doDÓki nie nastą- 
pi zakaz. Wątpić należy, iżby rząd czysto huma­
nitarnemu dziełu temu przeszkodzić zechciał, przy­
zwolenie zaś przy rozważaniu różnych względów 
i względzików może się tak długo przewlec, iż 
to sprawie samej wielką szkodę przyniesie

Wydalanie Polaków z Prus.
Z P r u s  w 3 c h o d n i c h  donoszą do D zien ­

niku Poznańskiego, że według zupełnie wiarogo- 
dnyoh źródeł liczba wydalonyih na I i tw ie  pru­
skiej, na  przestrzeni od Kłaipedy do Eidkun, wy ■ 
nosi przeszło 1000 głów. Największa część z nich 
należy do katolickiej religii i składa się przewa­
żnie z Litw inów, dalej też z Polaków i z takich, 
którzy się podczas pobytu w Prusach już na puł 
lub zupemie zgermanizowali. Najmniejszą jest 
liczba wydalonych na Mazurach, gdzie naprzy- 
kład w Nieborku 21 rodzin otrzymało dekrety 
banicyjne, a w Wielbarku 8 ojców rodzin, po­
między którym, pew en 8 0 -le tn i Morawianin, 
który oprócz odzienia literalnie nic nie posiada. 
Wszyscy byli porządnymi i trzeźwymi ludźmi. 
W Królewcu skonstatowano dotąd 763 wydaleń. 
Ogólna liczba wydalonych z Prus wschodnich 
ma wynosić około 3000 do 4000 osób.

W  W r o c ł a w . u  otrzymało według gazet tam 
tejszych do 1000 usób dekrety banicyine. Jeden 
z wydalonych ogłasza w gazetach, że z powodu 
nsgłi go wydalenia wyprzedaje cały swój skład 
na Neue Graupenstrasse. W czwartek chodziła 
policy a od domu do domu na Goldene Radegasse 
i sąsiednich ulicach (dzielnica zamieszkała prze­
ważnie przez żydów) dowiadując się o osoby, po 
polaku mówiące. Gazety wrocławskie p iszą , że 
nawet Szwedów wydalaią. Pewien Wroclawiak 
ożenił się przed kilkunastu laty z mieszczanką 
z Psiego Pola, poczem udało się małżeństwo to 
do Szwecyi. Jedno z leń dzieci, obtcnie ręka- 
w icznik, pracuje w Wrocławiu -— i ten otrzymał 
dekret banicyjny. — Kelner z kawiarni „Union11, 
Niemiec z (Jzech. otrzymał również nakaz opu­
szczenia monarchii pruskiej.

Z S o s n o w i e c  piszą pod dniem 26 września 
do K uryera  Pozn.:

Przyoyło tu wczoraj koleją żelazną <. usób 
wydalonych z Prus, wszyscy i i ^ i  biedacy, w licz­
bie tej jest pięć rodzin i kilka osób pojedyn­
czych. Z tych jedna osoba fanulina  otrzymała 
zajęcie w towarzystwie francusko-włoskiem hu*y 
bankowej w D ąb ro w ie , dwie rodziny osiadły 
w Sosnowcu, reszta udała się do Kielc. — Wła- 
ściciel przędzalni w Dąbrowie, p C. G. Schon, 
oświadczył się z chęcią przyjmowania wydalonych 
z Niemiec o de ich tylko w fabryce swej zatrudnić 
będzie m ógł. a zagranicznych usunie. Znaleźć 
więc będzie mogło zajęcie wielu gdyż w abryce

niego pracuje około dwócn tys lęcy robotników 
Za przykładem tym p. Dietl, właściciel wielkiej 
przędza!n> w Sosnowcu, również ma postąpić.

mireepondent warszawski do D zienn ika  Po­
znańskiego donosi, „że w W a r s z a w i e  r u c h  
a n t i n i e n a i e c k i ,  w granicach czysto ekono­
micznych nie ustaje. Znamy wielkie przedsię­
biorstwa tabryczne, które gotowe są usunąć cały 
persona! robotników niemieckich, po 10O do 300 
ludzi skoro tylko znajdą Polaków, znamy zakła­
dy. już dzio usuwające Niemców i zastępuiące 
ich Polakami. Dla wzmocnienia tego prądu do­
brze się zasłuży redakcya tygodnika antisemi- 
ikiego i anoiniemieckiego Roli, która zapowiada 

druk wszystkich fii m polski h, używających do­
tąd Niemców ze szkodą dla krajowców. Kto zna 
nasz przemysł, ten projektowi temu, bezwątpie- 
n.a ostremu, dziwić się nie będzie, gdyż w wię­
kszości naszych zakładów przemysłowych Niemcy 
zajmują lepsze miejsca nie dla tego, ażeby byli 
zdolniejszemi od nas technikami lub rzemieślni­
kami, lecz po prostu dla dziwnej lekkomyślności 
i niewiary w własne s'ły nasze. Dzi, ejszy 
prąd może otrząśuie nas z tych wad, wielce 
szkodliwych i ze stanowiska społecznego i eko­
nomicznego"

Przegląd polityczny.
j f r a k ó w ,  30 września

Na wybór prezydenta i pierwszego wiceprezy- 
denta izby poselskiej jest jhz między klubami 
prawicy zupełnia zgoda, wybrani b Ją Smolka i 
Cuam, Co do drugiego w i c e p r e z y d e n t a  większość 
zaproponuje lewicy, aby przedstav '» kandydata, 
którego większość przyimie. Po P ,ei ? !J m w7" 
borze Smolki była .aka prepozycya zrr ■ ma, ile 
„zjednoczona lewica" ją uJrzueiła, i skutkiem te­
go także i druga wiceprezydentura Została obsa­
dzona przez posła z prawmy, bar G^del-Lannoy 
Obecnie donoszą z Wiednia, że w klubie n u -  
m.ecko-aastryackim jest prąd ku przyjęciu tej 
propozycyi.

Pogłoski, |aaoby klub „liberalnego środka" tj. 
Coroniniego m u ł  się rozbić, są mylne Prze­
ciwnie odbył ou w poniedziałek wieczór posie­
dzenie, na fctórem postanowiono klub ponown.e 
zawiązać pod prezydencyą Coroniniego. Oprócz 
poMow z południowego Tyrolu, którzy zaw.ązali

klub trydencki, przystąpiły wszystkie te grupy 
które się dawniej na klub ten składały, a więc 
posłowir z Tryestu i Istryi, kilku wielkich wła­
ścicieli, a z Rusinów K o w a l s k i .

Większość zamierza w komisyach dać repre­
zentację wszystkim klubom, tak że i mały klub 
trydentyński będzde miał swoich członków w ko­
misyach. RówDież i w rozprawie adresowej za­
mierza prawica nie zamykać dyskusyi poty. póki 
mówcy wszystkich grup parlamentarnych n.e 
przyjdą do głosu. Wniosek o wystosowanie adre­
su będzie postawiony w piątek, i zaraz na tem 
posiedzeniu wybraną będzie komisya adresowa. 
Rozprawa adresowa rozpocznie się z knńcein 
przyszłego tygodnia i zaimie cztery do pięciu 
dni. Izba wysłucha około 20 mówców.

Pomiędzy protestami, wniesionemi przeciw wy­
borom do Rady państwa, znajdują się następu­
jące z Galicyi: przeciw wyborowi K a l l i r a ,  z 
brodzkiei Izby h a n d u w e i , B l o c h a  z miest 
Kułomy ja - Buczacz - Śn ia iyn , S t a d n i c k i e g o  
Tomasza z małej własności Żloczuw - Przemyśla­
ny. K o w a l s k i e g o  Wasyla z m. wł, Żółkiew- 
Sokal-Rawa, ks. S i ę g a ł  e w i c  za  z m. wł. Ka­
łusz ■ Dolina-Bóbrka, ks. M a n d y c z e w s k i e -  
g o  z m. wł. Stanisławów-Buhorodczany Nadwor­
na-Tłumacz, P o t o c k i i  g o  Romana z m. wł. 
Brzeżany - Rohatyn - Podhajce, i B i l i ń s k i e g o  
z miast Stanisławów - Tyśmienica. Precz tego '.a- 
kwestyonowany jest mandat G o ł u c h  o w a k i e ­
g o  .Adama z wielkiej własności Zaleszczyki - 
Borszczów - Husiatyn - Ozortków, któremu namie­
stnictwo dla braku przepisanego wieku nie wrę­
czyło certyfikatu.

Dzienniki rosyjskie godzą się lub się nie go­
dzą z postępowaniem ks. Aleksandra. Przywię- 
żują jednak wielką wagę do u t r z y m a n i a  
w p ł y w ó w  R o s j i  n a  p ó ł w y s p i e  b a ł ­
k a ń s k i m  i są zdan ia , że bądz co bądź R o- 
s y a  b ę d z i e  z m u s z o n ą  b r o n i ć  t y c h  
w p ł y w ó w  w k a ż d y m  r a z i e .  W tej chwili 
uic stanowczego powiedzieć nie można o postę­
powaniu Rosy i. W ostatnich dniach wyjaśniły się 
trzy następujące okoliczności: 1) że takt ogłosze­
nia przez ks. Aleksandra unii będzie roztrząsa 
nyin na konferencyi reprezentantów mocarstw; 
2) że Turcya postanowiła przedsięwziąć energi­
czne środki w celu uspokojenia rozruchów w Ru- 
melii, i 3) że następstwa wypadków w Rumelii 
ważne będą miały skutki dla całego półwyspu 
Bałkańskiego. N ow . W rem ia  powiada z tego po­
wodu że nie ulega wątpliwości, iż trzy północne 
mocarstwa nie pochwaliły powstania Ruinelii, al« 
z drugiej strony naród bułgarski, działający pod 
przewodnictwem ks. A leksandra, o^iągn jwszy 
Wreszcie cel swoich wiekowych marze u, wzbudza 
niezaprzeczoną sympatyę i współczucie, jeżeli nie 
we wszystkich mocarstwach, to przynajmniej w 
Rosyi. Z tego powodu położenie Bosyi przy roz­
trząsaniu przez Euroioę zwestyi bułgarskiej bę­
dzie bardzo przykre. Zdaniem Nowo',e W rem ń, 
konfereneya mocarstw nie jest dla Rosyi pożą­
daną. Lecz R o s y a  j e s t z m u s z o n  w z i ą ć  
w n i e j  u d z i a ł  ze względu na ruch rewolu­
cyjny, opanowujący cały półwysep Bałkański. 
„Postanowienie Porty — pisze N ow. W rem ia — 
stłumienia powstania siłą nie omże dla nas s ta ­
nowić żadnej przeszkody w działamu Wkrocze­
nie wojsk tureckich przyniesie szkodę nie tym, 
którzy całą wrzawę wzniecili, ale niewinnemu 
narodowi, który zaulał przewódeom, że Rosya i 
inne państwa dopomogą mu i okażą sffoję przy­
chylność dla kierujących powstaniem. Naturalnie, 
że naród już się przekonał, iż go uszukauo, ale 
rozpocząwszy rewolucyę, me może się juz po­
wstrzymać i namiętności prawdopodobnie będa się 
coraz więcej rozpłcmien.ać! Z tem wszystkiem siła 
jest po strome Tureyi i skutki mogą być smutne. 
Rumelia, a przynajmniej część jej, moż“ spłynąć 
krw lą i musimy zatroszczyć się o to, aby te d h -  
wiueyę sławiaóską wybawić od zagłady. Jakich 
środków do tego użyć należy, to pytanie, w każ­
dym razie słaba rumolijska milicyz nie może tu 
oddać usług seryo. — Tak więc dwie powyższe 
okoliczności przedstaw.ają się dla nas wcale nie­
korzystnie, jednakże wyjście z tego położenia j e ­
szcze znaleźć można. — Co się tyczy tego, że 
rozrm-.hy rumelijskie zarażają cały półwysep Bał­
k ańsk i , to okoliczność ta raczej na naszą prze­
mawia Korzyść, gdyż wywołuje obawę w całej 
Europie. Dopóki jednak rozruchy te nie owładną, 
całym półw .spem , my nie po trzebu jm y  obawiać 
się ich skutków; ażeby jednak n.e powstał ogol- 
ny pożar na półwyspie i nie postawił nas w ko- 
lizyi z innemu państwami, winniśmy temu zara­
dzić sami".

N ow , W rem ia  uważa n o w e  t u r e c k i e  mi ­
n i s t e r s t w o  z a  w r o g o  u s p o s i  o i o n e  d l a  
A n g l i i ,  którego programem ma być we.ście 
w ś c i ś l e j s z e  s t o s u n k i  z A u s t r y ą ,  R >- 
s y ą  i N i e m c a m i ,  aby tym sposobem okazać 
niedowierzanie względem zaborczych zamiarów 
Anglii.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą, że według osta­
tnich doniesień z Macedonii tamtejsza ludność 
bułgarska nie jest jeszcze przygotowaną do wy­
buchu i dlatego postanowiła poddać się bezwa­
runkowo przepisom traktatu berlińskiego. Now. 
W rem ia  donosi, że w miastach wschodmo-rume- 
lijskich złożono już w drodze ofiar dobrowolnych 
około dziesięciu milionów franków na koszta obro­
ny kraju,

Minister G i e r s będzie obecnym podczas przy­
jęcia d e p u t a c y i  b u ł g a r s k i e j  przez cara 
w Kopenhadze.

Z Berlina donoszą, że chwilowe uspokojenie 
na p ó ł w y s p i e  B a ł k a ń s k i m  wpłynie ko­
rzystnie na bieg akcyi dyplomatycznej; ambasa 
dorowie zbiorą się za parę dni na naradę. Mo­
carstwa europejskie udzieliły swym posłom tylko 
ogólnikowych wskazówek, gdyż narady ich ni« 
doprowadzą do żadnej uchwały, lecz wyjaśnią tylko 
położenie.

Mimo tych przygotowań do konferencyi amoa- 
aadorów nie przestaje Porta myśleć o obronie 
granic. Wojsko, stojące w wdajecie adryanopol- 
skirn, wysłano na granicę, a do służby miejscowej 
przeznaczono natomiast oddziały zmobu.zowanych 
i e d i i ó w, czyli pospolitego ruszenia. Na grani­
cy rumelijskiej znajduje się obecnie 6000 Tur­
ków przeciw 5000 Bułgarów. W Adryanopolu 
uwięziono czterech członków tajnego komitetu 
bułgarskiego i skonfiskowano wiele kompromi­
tujących pism. Natomiast wypuszczono z więzie- 
nia vielu uwięzionych poprzednio Bułgarów,

którzy udowodnili, iz jedynie dla interesów han­
dlowych bawią w Aaryanopolu

Do Politische Corresiiondenz piszą z Filipo- 
pola: „Ks. Aleksander odv iedził dziś główny me­
czet w l  i l ipopolu , przyjmował, go tam naczelny 
mufti, pięćdziesięciu imamów i prawie cała ludność 
muhometańska pici męskiej. Mufti przemówił do 
księcia, jako do władcy północnej i południowej 
Bulgaryi. Gdy książę po pożegnaniu opuszczał 
meczet obecni Turcy wznosili na cześć jego okrzy­
ki. Imam otrzymał od księcia pozwolenie odpra­
wiania modłów z a  p o m y ś l n o ś ć  s u ł t a n a .  
Modlitwy te odbyty się w obecności księcia. — 
Książę zapewnił zgromadzonych, że będzie czu­
wał nad utrzymaniem porządku i spokoju i bro­
nił czci i własnośt każdego obywatela bez ro 
żnicy wyznam i. W ciągu d ira  odwiedził książę 
chrześciańskich książąt kościoła, a pomiędzy nimi 
greckiego metropolitę.“ ten  sam dziennik odbiera 
od innego korespondenta wtaduniuść, że książę 
Aleksander wysłai na granicę macedońsko-buł­
garską swego adjutanta z pismem, własnoręcznie 
przez siebie podpisanem. Książę poleca w tem 
piśmie wszystkim władzom cywilnym i wojskowym 
czuwać nad to m , ażeby nikt nie naruszył publi­
cznego spokoju; kto nie usłucha tego rozkazu, 
będzie uważanym za nieprzyjaciela oitzyzny. — 
Zdaje s i ę , iż wzrasta nadzieja pi kojowego poro­
zumienia się z Portą i innemi mocarstwami eu-
ropejskiemi

Wczoraj miata się odbyć w Londyn.e rada 
ministrów. Lora S a l i s b u r y  przerwał swą wil- 
legiaiurę w Dieppe i pospieszył; do Londynu, 
ażeby przewodniczyć obradom. W kołach konser­
watywny eh spodziewają się, te  gabinet angiel­
ski zażąda od mocarotw formalnego zatwierdze­
nia prawa Turcyi do o b s a d z e n i a  w o j ­
s k i e m  w ą w o z ó w  w g ó r a c h  B a ł k a ń ­
s k i c h .

Wiadomość, że Leon XIII ma być p o ś r e ­
d n i k i e m  m i ę d z y  N i e m c a m i  a H i s z p a ­
n i ą ,  wywołała w Niemczech najsprzecznii jsze 
sądy i zdania. Jedni zapewniają, ie  fakt ten nie 
ma donioślejszego znaczenia i ze nm zapowiada 
zmiany w polityce kościelnej kanclerza. Przypo­
minają oni, że ks. Bismack w samym początku 
zatargów Hiszpańskich oświadczył gotowość zda­
nia się na sąd polubowny. Hiszpania nie chciała 
wówczas przystać ia .en projekt. Na radzie mi­
nistrów hiszpańskicn dały się słyszeć głosy, że 
między wszystkimi m marchami jedeu tylko pa­
pież rnógłuy być sędzią w tej sprawie. Zdawało 
się, że rzecz cała pójdzie w odwłokę Gdy j e ­
dnak bardzo wpływowe stery, zaniepokojone o- 
bawą hiszpańskiej rewolucyi, zaczęły naglić kan­
clerza o przyspieszenie ugody, użył ou jedynego, 
nadarzającego się środka i uprzedzając Hiszpa­
nów, sam wystąpił z propozycyą, której nawet 
w Madrycie nie brano pierwotnie na seryo.

Nie wszyscy sapatrują s.ę jednak w ten spo­
sób na rolę, jaką przeznaczono papieżowi. Kun- 
serwarywuy Rtichsbołe, organ nieprzejednanego 
protestantyzmu, tak się o tąm w yraża: „ Rząd
niemiecki walczy od iat 13 z wpływem kuryi na 
wewnętrzne sprawy Niemiec; ks. Bismark po­
wiedział niegdyś, że walka kulturua jest walką 
między cesarstwem a kapłaństwem, między cesa­
rze.. i papieżem — a dz-ś miałby cesarz nie­
miecki odwoływać się do sądu papieża w czysto 
politycznej sprawie? — ten sam cesarz, kiory 
jako król pruski jest najwyższym biskupem ewan
gielickiego kościoła?

.Podczas gay pisma pólurzędowe rauzą nad­
wornym kaznodziejom cesarskim Zerwać z polity­
ką i zajmować się tylko sprawami kościememi, 
ma być najwyższy kapłan kościoia katolickiego 
sędzią polubownym w sprawie poi rycznej? Uzyż 
moZna się jeszcze dziwić panu indthorstowi. 
jeżeli powie, patrzcie! papież rządzi światem1 
Czyż nie obudzi to w Watykanie wspomnień z 
dawnych czasów? Czyż papież nie Dędzie się czuł 
królem wobec króla włoskiego, jeżeli otrzyma w 
tym wypadku godność sędziego?"

Katolicka G ermania  zapatruje się analogicznie 
na tę sprawę, oceniając ją  oczywiście ze swego 
punktu widzdm a. Rzymski ie, korespondent w 
ten sposób określa sytuaeyę: „Jeżeli najpotężniej­
szy monareoa i najbardziej wpływowy dyploma­
ta naszych czasów używa pośrednictwa papieża 
dla "ała‘wienia sporu z państwem *atolickiem, 
dowodzi to, iż obaj są przekonani o wieikiem po­
czuciu spi aWiedliwości u Leona XIII, który nie 
bęuue się kierował względami na religijne wy­
znanie jednej ze stron. Wypadek ten ma nie­
zmierną aouiosłość ze względu na tak zwaną 
sp-awę r/ymgl^. ^rupozycyę króla włoskiego, 
który rn.ał ochotę pośreduiczyć w sp irze  n ie­
miecko -hiszpańskim, nikt nie zwracał uwagi; 
zdając się za£ na ^  papjt ża. muszą tem samem 
oba mocarstwa życzyć sonie, żeby tenże był zu­
pełnie niezawisłym. Gdyby Leon X III  zamiast 
protestować przeciw pogwałceniu jego praw przez 
lewoucyę włoską, pogudził się ze swern położe­
niem, nie mogłyby obce państwa mieć do niego 
aK.ieg-i łaufania. Obawiałyby się one w takim 

razib, te  uędzie on ulegał wpływom rz^du wło - 
skiego, podobnie jak papieże rezydujący w Awi- 
nionie u egpf królom IraBcuskim. Nie da się je ­
dnak pomyśleć, ażeby głowa kościoła, pozostając 
wiecznie w więzieniu watykariskiem, mogła być 
nawet w wykonywaniu władzy duchownej nieza­
wisłą od samowoli nieprzyjaznego sobie rządu."

v niedzielę odbędą się we Francyi w y b o r y  
do 1 z by d e p u t o w a n y c h .  Oportuniści ogło­
sili przed k ik u  dmam. listę kandydatów, na któ- 
rej spotykamy się z imionami ministrów B r i s -  
s o n a  i A l l a i n - T a r g e  i prezesa Izby pana 
Ń 1 u q u e t; oprócz nich popiera stronnictwo o- 
ponuni8tyezne kandydaturę kilku dawniejszych 
radykarow. którzy w ciągu lat umiarkowali bwo 
przekonania. W wielu okręgach wyborczych oka- 
-e się zapewne potrzeba ściślejszego wyboru, tak, 
że dopiero dzień 18 października rozstrzygnie 
składzie Izby, Większość dzienników radykalnych 
zgodziła się aa listę poleconą przez komitet, któ- 
rem i przewodniczy p. Clemenceau. In t/ansigean t 
i Dmterne wystąpiły jednak z kandydatami na 
własną rękę; rozbici się głosów przy pierwszem 
głosowaniu ^ s t  więc rzeczą bardzo prawdopo­
dobną.

Z A d e n ,  na azyatyckim brzegu zatoki arab­
skiej , donoszą, że na przeciwległem wybrzeżu

afrykańskiem przyszło do zatargu między władza­
mi francuskiemi i angielskiemu Gdy Francuzi 
zajęli A m b a d o s ,  kazał konsul angielski w Zejli 
uwięzić A b u b a k e r a  p a s z ę .  Kapitan francu­
skiego statku „Meteore" oświadczył natychmiast, 
że uwięziony znajduje się pod opieką rzeczypo- 
spolitej i zażądał iegu uwolnienia Anglicy uwol 
n:li więźnia; natychmiast jednak udał się angielski 
statek wojenny do Zejli, a oddział wojaka angiel­
skiego wysłano do Bulhar w pobliżu Berbery.

S p raw y sadowe.

Skrytubójcze morderstwo w Lutczy.
(Dokończenie.)

Z kolei zabiera glos obrońca Marcelego Sto 
chlińskiego dr. L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Zastanawia się przedewszystkiem nad tem, iż 
prokuratorya, opierając się w swych wywodach 
na pierwotnych zeznaniach Stochhńskiego, przed­
stawia zarazem jego przeszłość w tak czarnych 
barwach, iż człowiek ten pozornie zupełnie nie 
zasługuje na wiarę. Obrońca przyznaje, że Stochliń- 
ski był marnotrawcą i pijakiem, że był skłonnym 
do bitki i nieraz dopuszczał się kradzieży; te jednak 
wady me upraw nia j ,  zdaniem mówcy, podej­
rzenia, z jakiem prokuratorya przeciw oskarżo­
nemu występuje. Stanowczo zbija dr. Boroński 
twierdzenie, iż Stochhński powodowany skruchą, 
stal sit nagle religijnym po zniknięciu Franc i­
szki. Żona oskarżonego, której nikt o fałszywe 
świadectwo nie posądzi, zeznała, że Marceli za 
wsze regularnie odmawiał pacierze; gdy go zaś 
ona do spowiedzi namawała, odbył na rok przed 
katastrofą lutczańską rekolekcya u Jezuitów w 
Starej Wsi i od tego czasu dostrzegła w nim 
poprawę. Nawet ks. Drzewicki, który zeznał, że 
Storhhński Jawnemi czasy w kościele nie bywał, 
doaał wyraźnie, iż zdarzyć się mogło, że Mar 
celi stojąc pod ści iną kościoła nie zwracał na 
siebie jego uwagi. Drugim wypadkiem z prze­
szłości Stochlmskiegu, na który starano się już 
zwrócić uwagę ławy przysięgłych, jest owa roz­
prawa w sądzie rzeszowskim, która się zakoń­
czyła zasądzeniem Stochlinsaiego za zbrodnię za­
bójstwa. Z motywów wyroku wynika jeduak, że 
przyczyną śmi rei był przypadek. Mówca nie za­
stanawia cię nad szczegółami, które się powta­
rzają w każdym raporcie żandarmów. Jest  jednak 
jeden fakt — mówi obrońca dalej —  bez któ­
rego nie byłoby rozprawy Tym faktem jest przy­
znanie się Stochliń«kiHgo Obowiązkiem naszym 
jest zbadać, o ile jego zeznaniom można dać wia­
rę. Zastanówmy się nad tem, w jakiej chwili 
ritocbliński przyznał się do wmy. Trup Frank, 
me był juz wówczas ukry.yiu. Zbrodnia nie była 
tajemnicą. Opinia publiczna obwiniała Ritierów 
jako morderców. Skoro więc Stochhński przewi­
dywał, że będzie miał ciężką przeprawę, gdyż 
K.ankę ostatni raz widziano w jego domu, nic 
dziwnego, że na pytanie żandarma: „kto trzynuł 
F rankę , a kto ją  rznął?" odpowiedział: „Ruter
rznął — ja tylko trzymałem." Stoehliński skar­
żył się niejednokrotnie, że przyznanie to było 
wymuszonem. Jest  to rzeczą notoryczną że żan- 
darmerya nie przebiera w środkach, aby wymu­
szać zezmuia Żandarmi nie mogli przyznać, iż 
się nad S uchlińskim znęcali, bo w ten sposób 
ściągnęliby na siebie od owiedzialm ść, że lednak 
skargi blochl ńskiego były uzasadnione, świad 
czą c tem zeznali a jego żouy, która nem odo- 
wmdała, iż żandarm groził j-; także biciem. Żan­
darm Maj przyznał, iz Sto hlinskiego skuto na 
czas przesłuchania, a Stoehliński opowiadając o 
tem swym współwięźniom, rzekł do jednego z 
nich: „Udyoyś ty tyle dostał co ja, toby ś zdeefił." 
Wobec tego jest wielce prawdopodobuem, iż ze­
znania Stochlińskiego były wymuszonemu

Słów Stocbl ósmego, iż Łię obawiał, żeby go 
nie wydano żandarm om , nie można uważać za 
prosty wykręt. Skoro nazajutrz po uwięz;eniu 
odesłano go pod eskortą żandarmów do Lutczy, 
to mógł s.ę ciągle spodziewać, iż sąd raz jeszcze 
odda go żandarmem.

Tu opowiada obrońca o podobnym wypadku, 
który był przedmiotem rozprawy w sądzie kar­
nym tarnowskim. Tam rakże zaginęła dziewczy­
na ; podejrzany o zbrodnię ojczym zaginionej zo­
stał przez żandarmów aresztowanym. Podobnie 
jak w sprawie lutczmskiej zeznawali żandarmi, 
iż nie zmuszali uwięzionych do przyznan;a się 
do winy. Na podsiawie zeznań oskarżonego wy­
dali przysięgli werdykt potępiający, a sąd skazał 
go na karę śmierci. Na szczęście cesarz zmienił 
tę karę na więzienie. W  maju przeszłego roku 
powraca nagie zaginiona dziewczyna; irówczas 
poznano dop.ero, jak błahemi były wszystkie do­
wody, przytoczone przez prokuratoryę.

Obrońca przytacza ustęp z motywów najwyż­
szego trybunału, w którym wyrażono powątpie­
wanie, czy opowiadania Stochlińskiego w każai 
więziennej odnosiły się do dokonanych faktów 
czy też do przebiegu śledztwa. Zdaniem dr Bo- 
rońskiego rozprawa tegoroczna me usunęła tych 
wątpliwości, 'akkolwiek dr. Bandrowski, lekarz 
więzienny w Rzeszowie, oświadczył w ciągu roz­
prawy, że Stoehliński jest zupełnie zdrowym na 
umyśle, t< , sanak nie da się zaprzeczyć, że su­
mienne zbadanie psychicznego stanu chorych 
wymaga dokładniejszych obserwacyi, niż te, do 
których lekarz więzienny ma zazwyczaj sposo­
bność.

Zestawiwszy powyżej wymiehfone okoliczności, 
przvchodzi obrońca do wniosku, ie Stoehliński 
ekładał swe zeznania wśród wyjątkowych okoli­
czności, a gdy te minęły, odwołał wszystko, co 
poprzednio twierdził

Prokuratoryi nić unalo się przedstawić samego 
faktu zbrodni w sp‘ 8Ób w.arygoday. Stoehliński 
miał się zamierzyć siekierą od prawej ręki ku 
lewej; tymczasem szczę a Franki została złama­
ną po prawej stronie. W ediug zeznań dra Bie 
lińskiego, Franka otrzymała uderzenie w głowę 
od zamachu z góry; ale wiadomo nam już, że 
w piwnicy Ritterów nie było dosyć miejsca do 
podniesienia siekiery nad głową.

Zgodnie z wywodem dra Michalskiego przed­
stawia obrońca nieniożebność dokonania zbrodni 
w miejscu przez prokuratoryę oznaczonem. Jeżeli 
biegli oświadczyli, że siedin o?ób mc gło się w 
piwnicy pomieścić, to jednak nie uwzględnili, że 
osoby, które miały pupełnić znrodnię, musiały 
mieć dosyć miejsca do swoboauego i wygodnego 
poruszania się.

Stoehliński, jak zona jego opowiada, nie mył

się powróciwszy do d o m u ; a jednak po takiej 
zbrodni wszyscy jej uczestnicy musieliby być 
krwią obryzgani.

Obcońca nie może w końcu pominąć milcze­
niem tej okoliczności, iż Ritter miał wręczyć Sto- 
chlińskiemu banknot 50-reńskowy Gdyby pienią­
dze te były zapłatą za dokonanie zbrodni, Ritter 
wy; łaciłby tę kwotę w drobnej monecie dla uni­
knięcia podejrzeń.

Następnie zabrał głus profesor R o s e n b l a t t  
jako obrońca G itl i :

Szanowni panowie przysięgli!
Po raz trzeci ,uż powołani są sędziowie przy- 

s ęgli do sądzenia sprawy obecnej, a po raz wtóry 
przychodzi nam obrońcom w tej sali sądowej 
przemówić do przekonań.a, sumienia i serca o- 
bywateli, mających sądzić swych bliźnich, mają­
cych wydać wyrok życia lub śmierci.

Jeżeli stanowisku nasze utrudnionem jest przez 
poprzednie werdykta, to ułatwia nam jednak za­
danie nasze orzeczenie najwyższego trybunału, 
orzeczenie najwyższej naszej instytucyi sądowej, 
które to orzeczenie polecamy szczególnie światłej 
rozwadze szanownych panów.

Słyszeliście panowie obronę dwóch głównych 
podsądnych; mnie przypada w udziele obrona ipj 
kobiety, której oskarżenie zarzuca, iż miała czyn­
nie współdziałać przy rzekomym zamordowaniu 
Franki; mam bronić kobiety, przeciw której prze­
mawia a raczej przemawiało ledyme zeznanie 
Stochlińskiego, któremu ona na rozprawie w o- 
czy oświadczyła sfano wczo. „zeznaj sie jeśliś wi­
nien, ale me wciągaj mnie, która lat cztery n ie­
winnie za ciebie cierpię." Uzyż tak mówi kobie­
ta poczuwająca się do w .n j?  Ale rozbierzmy po­
woli, krok za krokiem puszlaki mające przema­
wiać rzekomo przeciw Gitli Ritter, a przekonamy 
się, że nie ma mi jednego poszlaku, ani jednej 
stanowczej okulirzności, na podstawie której mo- 
żnaby zawyrokować, iż ona istotnie brała udział 
czynny i bezpośredni w zamordowaniu Franki 
Muichówny

Obrońca rozbiera następnie przytoczone przez 
oskarżenie poszlaki mające przemawiać przeciw 
Gitli, najpierw zeznanie Stochhńkiego, następnie 
inne drobniejsze poszlaki, a w  nońcu wykazuje, 
że zeznanie Stochlińskiego pomijając już inne 
przez poprzednich obr< ńców przeciw niemu przy­
toczone okoliczności — jest właśnie co do rze­
komego udziału Gitli wręcz sprzeczne, niejasne i 
uiewiarogodue, ho nikt nie może odpowiedzieć 
stanowczo ua pytanie: „co ona właściwie miała 
ronić? Jakąż miała czynność przedsięwziąć, kió- 
raby stanowiła bezpośredni i ez jnny  udz.ał w 
morderstwie?"

Go do dalszych poszlako w wykazuje obrońca 
ich niewiarogoduość. Są to babskie gadania i to 
p o  zniknięciu Franki, zaczem nie ma między 
temi gadaninami a czynem żadnego związku przy­
czynowego, któryby dowodził udziału Gitl. w 
czynie samym.

V\ końcu co do motywu wykazuje obrońca, że 
Gitla do zamordowania Franki żadnego motywu 
mieć nie mogła i ie  loika, psychologia i natura 
ludzka przemawiali przeciw jej udziałowi.

Czyż można przypuścić, zeby Ruter, u któ­
rego zachowania dobrej opinii miało być 
motywem zbrodni, był wciągał do czynu tak o- 
kropnego żouę swą i córk, nieletnie? Czvż mo­
żna przypuścić, że żona i córki (panny) brały 
udzia. w czynie, który okropnością swo;ą prze­
raził StocklinsKieg"?

Czyż można, sądząc rsncz zdrowo i bez uprze­
dzania, przyouscić, z> by Ritter, człek mądry, |ak 
to nam przedstawiono, najmował za grube pie­
niądze Stochlińsk'egu l jedynie jako niecnego 
świadka czynu, a do czynu samego wciągał żo­
nę i córki? Czyż udział Stocblińskiegn da się po­
godzić z udziałem runy i lórek? Przypuściwszy 
na chwilę, że wszystko ro praw da, co powiada 
oskarżenie, że R it t- r  chciał Fi nkę zgładzić toć 
przecież oczywista, że chcąc dononać czyuu z po­
mocą żony i córek, nie byłby wtaji mmczał ob­
cego, któryby go miał w lecznie w ręku i przy 
wódce wszystkoby mógł zdradzić; biorąc zaś do 
pomocy za 50 złr. obcego, me byłby wciągał 
żony i córek.

Obiońca spodziewa się tedy, że rozum, serce 
i sumienie podyktują przysięgłym odpowiedź prze­
czącą ua pytanie trzecie.

Ostatnie posiedzenie rozpoczęło się r e p l i k ą  
p r o k u r a t o r a .  W dłuższej przemowie prze­
chodzi prokurator wyczerpująco wczorajsze wywo­
dy obrońców. którym zarzuca , że zbyt wielkie 
nadają znaczenie zabobonom i przesądom nasze 
go ludu

Wyrok trybunału rzeszowskiego nie dowodzi 
jeszcze niewinności Beili i Cha|i. Nie wiemy, ja- 
kiemi pobudkami kierowali się przysięgli rzeszow­
scy. Być może, że uwolnili te dziewczęta, przy­
puszczając , iż znajdowały się w piwnicy, lecz 
działały na rozkaz rodziców. Następnie zastana­
wia się prokurator nad wiarygodnością zeznań 
Stochlińskiego , a wydaią mu się one tem wia- 
rygodniejszemi , że Stoehliński sam siebie obwi­
nia. Zeznania jego przed współwięźniami są. zda­
niem prokuratora, najwymowniejszym dowodem 
przeciw oskarżonemu.

Na zakończenie zwraca się prokurator do ławy 
przysięgłych, przypominając im , że prawo Jaski 
służy jedyni, monaisze, że obowiązkiem przysię­
głych jest sądzić, a nie ułaskawiać.

Dr. M a c h a l s k i ,  odpowiadając na poprzedni 
wywód, stwierdza, że dwa przesądy, zakorzenione 
m.ędzy ludem, odgrywają tu pewną role. O je ­
dnym z nich wspomniał dr Biel uśki. Zabobon 
ten mógł popi huąc złodzieja do zbrodni. Ró- 
wnocześu.e szerz>ł się j dnas. w Lutczy drugi 
zabobon. Przekonaliśmy s i ę , jak silnie panuje 
w umyśle proboszcza lutczańskiego przesąd , ii  
„tannud nasazuje w niektórych wypadkach po­
pełnić podobną zbrodnię". Nic więc dziwnego, 
że lud wiejski, słysząc takie zdan.a z ust swego 
duszpasterza, wytworzy! sobie już z gory pewne 
przekonanie o sposobie dokonania zbrodni.

Obrońca stara Się następnie wykazać, że w d 
4 grudnia zbrodnia nie mogła byr- popełnioną 
tak, jak ją akt oskarżenia opisuje. Dnia tego ze­
szedł księżyc wkrótce po zachodzie 3łi ńca, a zo­
rza, o której Stochlińska w bwych zeznaniach 
wspomina, oświecała wieczorem okolicę. W tak 
jasny wieczór nie odwaźonoby się popełnić tego 
rodzaiu zbrodni.

Dr. B o r o ń s k i  w krótkich słowach odpowia­
da na niektóre osobiste uwagi; prokuratora. Obroń­
ca zwraca uwagę na to, iż 8tochlińt>ki jaku na-
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logowy pijak nie nadawał się na powiornika w 
takiej sprawie.

Prof. E o s e n b l a t t  stara się wykazać, że koń­
cowa rozprawa nie usunęła wątpliwości, podnie­
conych przez najwyższy trybunał. Koń ząc, za­
znacza z naciskiem, że wywodów jego w obronie 

11  n)e udało się prokuratorowi obalić.
. ® godz. 

g ło s  d la
Po

1 0 s/4 zabiera p r z e w o d n i c z ą c y  
z r e a s u m o w a n i a  wyników rozprawy, 

pi zamówieniu przewodniczącego wychodzą  
eJ*y>i«gli na ustęp, a za powrotem ogłosił zwierz­

a k  ławy znany już werdykt.

fC r  o  n  j sc a ,
JŁi°ak'Gw, 30 września.

m  ^O;-0azenlij Rady miejskiej odbędzie się we 
irt«k d. 1 października o godz. 5 po południu. 
Porządku dziennym wnioski stkoyi I w sprawie 

fa lo w a n ia  ulicy Podzamoze, Dietla i ulicy Ubo 
pozwolenie trzem właścicielom domów na 

puszczenie sluz do kanału miejskiego i odpisanie 
a "Kiego z lat 1874 i 1875 czynszu najmu.

Pan namiestnik Zaleski dziś rano pociągiem ku- 
j ^ rakim przejechał przez Kraków z Wiednia do

L tnpya artystyczna na dochód wdów i sie
Po literatach i artystmh, uchwalona już dawuo 
°ie literacko-aitystycznem, będzie wkrótce urzą- 

, ai pczwjleme bowiem już nadeszło. Cena lesu 
bed*',VV 1 będzie 50 ot. Wygranych róźm go rodzaju 
r e R 6 )ako to : obrazy olejne, szkice, akwa-
8, B’ ry=unki rzcźl y, sztychy, ryciny, albumy arty 

Zue i t p, Lczba losów 20 n00. Na każde dzie- 
° A, . z numerami po sobie następującemi przy- 

nie "dna wygrana. CiągDienie odbędzie się dn.
3 J * r c a J 8 8 6  r

Waroie roku szkolnego na uniwersytecie Ja 
onskim odbędzie się w dn 5 października . 

przeazone zostanie nabożeństwem uroczystym w ko- 
'®e św. Anny o godz. 10 rano. 

do Rłnięt*?y w yflnańcami z Prus, którzy przybyli 
*akowa, znajduje s.ę staruszek s p a r a l i ż o -  

, tn J. kucharz — bez Brodkow do życia i btz mo- 
z.robkowania.
s *efan Gruaziński, adwokat w Chrzanowie, 

P o n o s i się z d. 24 października do Krakowa.
KS. Wincenty Bunikowski z Ostrowa pruskiego 

ki w Krakowie jako kapelan i katecheta za-
a U wychowawczego pp. Urszulanek. 

w^P- Janina Grzędzińska , Warszawianka, debiuto-
bę izie na scenie tutejszej w komedyi Paille- 

r<Tua .Świat. nudów“.
anim Cherubini ankowska, śpiewaczka, zamie- 
w Krakowib wystąpić wkrótce z koncertem.

P) F Feldm ann, członek tutejszego tettiu, an­
gażowany został na scenę poznańską.

-arząd taniej Kuchni przy ulicy św Tomasza, 
■z ẑerza z październikiem lokal tego zakładu przez 

Przyiiajęcie ubikacji na pierwszem piętrze.
°źCZebiotka, wyborna polna do tańoa, pełna ży- 

Cła i m dodyjności, wyszła w układzie fortepiano­
wym nakiaaem ks.ęgarni tutejszej p. Krzyżanow­
skiego. Kompozytorem zgrabnego tego utworu jest
P- Jan Ostrowski, znany skrzypek i nauczyciel mu- 
zJki.

| ł iękna ulica. Otrzymujemy następujące pism o: 
u|Ł°a ^r°gtl3lby w idzieć, jak nie powinna wyglądać 

1 iawet w uajmnicjszem miasteczku, niech się 
“ * ' ń uhcę Zieloną w K.akowie. Ulica ta prawie 

Pe nie zamieszkała i zabudowana, prowadzi przez 
Wną łąkę „w. Sebastyaua, ale dotychczas nie o- 

mała tabliczki, któraby przechodniom oznajmiła, 
u noti' nazwisko. Mniejsza jednak o tabliczką — 
 ̂ ‘Ca ta , właściwie wielki parów, miejscami zaro- 
| 1 ^rz w am i, a zaraz przy wejściu w samym 

^  u ulicy wznosi się góra, koło której płynie 
r 1 ? strumyczek, wijący się nadobnie po całym pa- 

i spadający z Ezelestem do małego jeziora, 
aJdującego się przed biamą domu, oznaczonego 
®erem 140, Ulica Zielona przedstawia w dzień 
raz ieżtli nie uroczy, to przynajmniej wielce uroz­

maicony, ale kiedy zapadną cienie nocy, a żaden 
11 1 arz nie zjawi się na ulicy z tego ważnego po- 
.u<*u , że na ulicy t-j lamp nie m a , pomimo ze 
łaście ele domów płacą od pół roku n&leżytośó za 

r>etlenie przypadającą — mieszkańcy, wracając do 
"Jlu i tonąc w błocie, ratowani z wielkiem wysi- 
Q|em przez stróżów kamienicznych, są w położeniu 

ra.w z*wic rozpaczliwem. Rono po tak ej noc» pły- 
cz "̂° êz‘ >rze kopelu8ze, buty, parasole i inne 
j j ' ' “brania nieszczęśliwych ofiar ulicy Zielonej.
a Zlw' naa nie mało, że nikt nie postara się o to, 
a . 9 vpJpano i oświetlono ulicę Z.eloną, lub p’zy- 

1 u:ę1 — utworzono przy wejściu do tej ulicy 
, Y V r a t u n k o w ą !

•ed jalstw o na ulicy Od kilku dni i nocy zu- 
dow“lB uiczem nie zabezpieczony otwór kanału, bu­
ch w uńcy Warszawskiej, może narazić prze-

• Ui ow łatwo na nieszczęśliwy wypadek, 
de pUbiata karabela. Z magistratu w Peszcie na- 
j z tutaj wiadomość, że odebrać tamże można 
K mną w czasie ostatniego zjazdu — karabelę, 

®zącą d0 etroju polskiego, 
ł-upiski policyjne. Aresztowano: Aleksandra Sa- 

vel Karola Znajdeckiego a właściwie ma­

jącego się nazywać Aleksandrem Chmielewskim, ro­
dem z Warszawy, za podejrzane posiadanie zegarka 
srebrnego , perspektywy i innych przedmiotów. Wi­
ktora Kazimierza z Bochni, za zbiegnięcie z aresz­
tów są l ewych w Bochni, w któryoh pozostawał pod 
śledztwem o kradzież. Lang Katarzynę, szansouetkę, 
pochodzącą z Lincu, za wyłudzenie kwoty 50 złr. 
od Karda Lodygara Urbańskiego, który popełnił 
zbrodnię kradzieży w Cieszynie i którego ao sądu 
karnego odstawiono.

Jakób Pluta, przysięgły strażnik połowy magistra- 
tualny, przytrzymał dnia wczorajszego sześciu izrae­
litów za wycinanie wikła na Grzegórzkach, którzy 
potrzebowali tego wikła na święta swoje de przyo- 
zaobienia mieszkania.

L w ó w . 29 września Uczestnicy wiecu chrze- 
ścianskich kupców i przemysłowców po zamknięciu 
wiecu, udali się o godz. 4 popołudniu do Kasyna 
miejskiego na bankiet w sali spaniale udekorowa­
nej. Pierwsze miejsce zajął jako gospodarz biesiady, 
p. Juliusz Mikolasz, obok którego zajęli m.tjsta 
p Kozłowski, przewodniczący Zjazdu i p. Miączyński 
Piotr, prezes gremium kupieckiego. Kapela „Har­
monia" narudowemi melodyami uprzyjemniała za­
bawę.

Pierwszy toast wzniósł p, M i ą c z y ń s k i  na 
cześć eicych pracowników dla dobra kraju, —  ty­
mi są przybyii z kraju delegaci.

P. B o g d a n o w i c z  wychylił zdrowie przewo­
dniczącego Zjazdu p. Kozłowski ago, który obchodził 
dziś swoje imieniny (św . Michałaj. P. K o z ł o ­
w s k i ,  dziękując za toast, wypił zdrowie Mikolasoba. 
P C h y l e w s k i  (z Tarnowa), w wybornej mowie, 
podniósł zasługi dr R u t o w s k i e g o  Tadeusza, 
który z wielkim pożytkiem dla kraju i z wielką 
znajomośią potrzeb naszego handlu a szczególnie 
przemysłu pracuje — na cześć jego więc wzniósł 
toast, który zgromadzenie mimo nieobecności dr. R. 
z wielkim entuzyazmem przyjęło. — P. B a r d a s z  
z polecenia Komitetu ponowił toast na cześć p. Mi- 
kolasza, który wielkie zasługi położył dla obecnego 
zjazdu. P. B a c z e w s k i  Leopold obrawszy hasło, 
przez oświatę do dobrobytu, wykazał znakomicie, 
czem jest nauka dla handlu i pizemysłu i skiero­
wał swój toast do p. T c h i r  b c h u {i t z a, kierowni­
ka szkoły przemysłu artystycznego. P. N a h i r n y ,  
delegat nTorhowh“ — w serdecznej przemowie ru­
skiej podnosi potrzebę wspónej pracy Rusinów 
i Pclakcw, zaznaczywszy, że na polu ekonomicznem 
nie może i me powinno być żadnej różnicy zapatry­
wań, i wszyscy powinni solidarnie pracować dla 
dobra wspólnej Ojczyzny 1 Toast ten wywołał pra­
wdziwy huragan oklasków, zaintouowano „Muohaja 
Lita“ — muzyka zaś odegrała na wezwanie bie­
siadujących Kołomyjkę i „Jeszcze Polska nie zginęła1' 
P. Ń i e m c z y n o w s k i  Stanisław stwierdziwszy 
piękny objaw łączności, objawiający się czem raz 
częściej — między Rusinami i Polakami, — do­
wodził następnie zasługi dziennikarstwa w obec dą­
żeń podnoszenia przemysłu i handlu i wzniósł toast 
na cześć dziennikarstwa w ręce p. Platona Kosteckie­
go. P K o s t e c k i  Platon podziękował za toast 
w p:ęknej z prawdziwym polotem poetyuznym w y­
powiedzianej mowie, w której wyjawił nasze cięż­
kie stosunki dziennikarstwa niezawisłego, przeciw­
stawiając ma pisma najemne, pozostające na żołdzie 
możnych panów, których celem jest szerzenie kłamstw  
i faiszow, — a następnie wytazawazy pięknie za­
sługi zjazdu — który potrafił zespolić do zgodnej 
pracy Rusinów i Polaków, wniósł toast za pomyśl­
ność „handlu i przemysłu". P. J a w o r o w s k i  
Hilary podniósł zasługi Komitetu urządzającego Zjazd, 
wychylił więc kielioh na o«,eść Komitetu w ręce 
najeży nn.ejszego i najzasłuzenszego członka p. Jana 
l h n a t o w i c z a !  Tuast ten był piawdziwem ha­
słem do pięknej owaoyi, uczestnicy bowiem znając 
niezmordowaną kilkutygodniową pracę p. Ibnatowi- 
cza wśród nieustających braw i oklasków, obmeśli 
go na około sali na rękach. Pan Ihnatowioz wzru­
szony do łez tym serdecznym objawem, całą zasłu­
gę udatnego rezultatu zjazdu przypisał p. M i k o- 
i a s z o w i  i jego zdrowie wzniósł ponownie. P. Ko­
s t e c k i  PI. oskarżywszy p .  Jaworowskiego, żo mu 
jego myśl zabrał, wygłosił ndatnym wierszem toast 
na cześć p- lhnatowicza, — co jeszoze bardziej 
przyjęto entuzyabtyczuemi oklaskami. Toastowano 
następnie na cześć p. Marszałka, który gorliwie 
wspiera przemysł (p. Chylewski) p. M i ą c z y ń s k i  e- 
g o  (Bardasz), p. R y b o z y ń s k i e g o ,  sekretarza 
Muz mm przemysłowego. — (P . Ńiemczynowski)
P r e z y d e n t a  m i a s t a  i Rady miejskiej. Eusin 
J e r e n i e w i c z  (z piowin yi) wzniósł po rusku 
serdeczny toast na zgodę i braterstwo, który to to­
ast nadzwyczaj miłe wywołał wrażenie. — W koń­
cu gospodarz banKietu wzniósł pięknie umotywowa­
ny toast „Kochajmy się!"

Cała biesiada miała dziwnie uroczystą cechę, — 
szczególną zaś doniosłość m'ały mowy, wypowie­
dziane przez Rusinów.

Zaręczyny. W Lucernie, w Szwajcaryi odbyły 
się zaręczyny hr. An d .  P r z e m y s ł a w a  Za­
m o y s k i e g o ,  najstarszego syna hr. Stan. Zamoy­
skiego z Podzamcza w Lubelskiem, z księżniczką 
Karoliną Bourbon, córką br. Fr. Trapani, kuzynką 
byłego króla Neapolitańskiego, urodzoną w r. 1856.

Z pod Pilzna. Mając obrachunki z pewnym zna­
jomym mi właśoicielem dóbr, otrzymałem listownie 
od tegoż w opłaconem i poleconem piśmie kwotę

10 złr w». Po doryó długiej zwłoce, nie z winy 
tegoż obywatela, otrzymałem w końou z mojej pocz 
ty w Pilznie pismo wraz z 10 złr., lecz na moje 
największe zdziwienie wyczytałem na kopercie po 
n i e m i e c k u  napisane p o w o d y  z a t r z y m a n i a  
p i s m a  w T a r n o w i e ,  oraz rozpieczętowania niby 
w celu przekonania się czy kwota 10 złi znajduje 
się rzeczywiście.

Otóż pozwalam sobie za pośrednictwem waszego 
pisma wj razić przedewszystkiem zadziwienie, iż c. k. 
urząd pocztowy w Tarnowie przypuszcza, że ja nie 
umiem po polsku, aibo jak wiedzieć może, że ja 
niemieckim językiem władam — a powtóre zapytać, 
z jakiego powodu pismo rozpioczętowano, skoro śla 
da naruszenia aa kopercie nie ma. Przy tej sposo­
bności przekonałem się, iż c k. urząd pocztowy w 
Tarnowie jedynie n a w e t  z e  s t r o n a m i  w n i e ­
m i e c k i m  j ę z y k u  k o r e s p o n d u j e ,  oraz pie­
częci z niemieckiem pismem używa!

Ninczytnlne podpisy Nie od każdego można żą­
dać, by pisał kaligiafibznio i ozd bnie, ale już chy­
ba od k a ż d e g o  wymagać można, aby się umiał 
podpisać w sposób czytelny, wjrefoy. Tymczasem 
zły zwyczaj podpisywania się jakiemiś hieroglifami, 
których przy największej staranności odczytać nie 
można, tak jest rozpowuzechmony, jak gdyby w o- 
góle sztnka czytelnego pisania zagmęła. Jest bardzo 
wielu takich, którzy piszą nader wyraźnie i czytel­
nie, a pod takiern porządnem pismem kłada podpis, 
nie dający się zdecyfrować, iak gdyby im co zale­
żało na tern, żeby nikt podpisu nie wyczytał Pod­
pisując w ten sposób list du kogoś, z kim się nie 
jest w stałej korespondencji, naraża się na to, iż 
oel pisania będzie zupełnie chybiony, a już zgoła 
jest to najmewłalciwsze przy podpisywaniu jakichkol- 
w.ek akt, dokumentów itp. Mamy w naszym., ko­
szu z ostatnich dn. parę listów, które pozostały bez 
odnowiedzi, bo cale ankiety, do nich zwołane, nie 
r.yły w stanie odczytać podpisu. I ta okoliczność 
skłoniła nas do tego małego kazania które oby po­
skutkowało Są tacy, którymi się zdaje, że hierogli- 
ficzny podnis znamionuje pewną oryginalność, a nam 
się zdaje, że to znamionuje tylko — nieporządek i 
zaniedbanie.

Popłoch W  8ynagodze. W Odessie nad przed­
mieściu Mołdawianka, gdy synagoga była natłoczo­
ną, przez otwarte okna galeryi, na której znajdo­
wały się kobiety, zaczął się walić dym. Rozległy 
się krzyki: „Ogień —  pali się!" i wszystkie kobiety 
rzuciły się ku wyjściu. Mężczyźni, nie wiedząc je­
szcze powodu krzyków, pobiegli ku schodom gale­
ryi, lecz nie mogl przedostać się na górę, gdyż 
schody zawalone były stosami ciał kobiecych. Po­
płoch panował straszny, Zewsząd słychać było jęki 
i wołania o pomoc. Korzystały z tego jakieś nie­
znane indywidua i obdzierały z przerażonych kol­
czyki, bransolety itp. Podobno wypadek spowodo­
wany został przez złoaziei. którzy zapalili wiązkę 
siana, by wywołać popłoch. Jedna z kobiet została 
zaduszoną, wiele zaś poniosło ciężkie obrażenia.

o a w H n  j a m ”

W ia M c i  aaitowe, liieractla i artystyczae.

— T e a t r .  („Teodolinda" dra Szwcitzera „Po 
kątny doradca* WmterMda.)

Kto bywa w teatrze dla uśmiania się, ten powi­
nien skorzystać ze sposobności i pójść na przedsta­
wienie „Teodolindy". Sztuka to wp.awdzie średniej 
wartości— intryga polega na tern, i i  zazdrosny mąż 
bierze tytuł dramatu za imię dziecka, którego istnie­
nie żona obce przed nim zataić— a’e doskonała gra 
artystów każe nam zapomiuać, ie  ten sam motyw 
spotykaliśmy już nieraz Dawno nie widzieliśmy na 
scenie krakowskiej tak dobrze odegranej komedyjki. 
Przedewszystkiem z uznaniem należy się wyrazić o 
rełyseryi, której zawdzięczamy wyborną całość ^rzed- 
etaw enia. Teodolindę grano u nas z iyc.em wer­
wą i prawdziwym humorem; a w arenach pełuyel 
ruchu i gwaru artyśoi nasi potrafili utrzymać dya- 
log w tempie, ktćregoby się n11 powstydziła nieje­
dna z pierwszorzędnych scen. Publicznuść szozerem 
wybucnami śmiechu przekonała artystów, że ńe lest 
tak apatyczną i oziębłą, za 1 ^  dłuższego 
czasu uchodzi. Umie ona ocenić dobrą grę i nie 
szczędzi oznaa zadowolenia. W „Tecdolindzie palma 
pierwszeństwa należy się pana Szymanowski amu, 
który w roli kopisty Skrobka stworzył wyborny typ, 
grameząey z karykaturą a jednag wolny od przesa 
dy, w którą tym razem tak łatwo było popaść. 1'. 
Szymanowski, który jest dziś pierwszym filarem na­
szej sceny, cieszy się tak pow zechnem jznaniem, 
jak żaden inny artysta w ostatni' h latać1 om bar­
dziej nas dziwi, że dokładając tyie staranności pod 
każdym względem, nie zawsze zwraca n u sagę na 
czystość wymowy Na ostatniem przedstawieniu sły ­
szeliśmy kilka razy: mogie, rękie, szczotkie, i t. d, 
Są to naleciałości warszawskie, któr po za rogat­
kami stolicy tracą prawo obywatelstwa.

Co mogło skłonić dyrekoyf ao przedstawienia na 
SfBnie krakow-ski# „Pokątnego doradcy"? Pubhczność, 
zebrana na sobotniem przedstawieniu, napróinc a- 
dawała sobie to pytanie. Główny pomysł autora, 
polegający na tem, iż prawny dorad ;4 młodego czło­
wieka, poszukującego ojca swej kochanki, grozi pro­
cesem o ojcowstwo ojcu swojego Ł.ienta, mieści w 
sobie niezawoJme iskrę dowcipu; rozwałkowany je­
dnak na pięć aktów me może zainteresować publi­

czności. Dobra gra artystów nie zdołała ocalić sztu­
ki, która naszem zdaniem na żadnej polskiej scenie 
nie będz:e miała powodzenia.

Trzecią nowością, jakąśmy widzieli w ubiegłym 
tygodniu, jest jednoaktówka Anczyca i Urbańskiego 
„Chcesz się żenić przyncielu". Rzecz napisana gład- 
kim wierszem miłe robi wrażenie. Znać, ie  kome­
dyjka ta pisaną była pized laty, gdy szlachetna 
tendeneya mogła jeszcze zrównoważyć wady w bu­
dowie sztuki. Publiczność, która Anczycowi zawdzię­
cza tyle chwil spędzonych w teatrze, życzliwie przy­
jęła tę spuściznę po utalentowanym pisarzu (T.)

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo wzajrmnych ubezpieczeń wobec 

uidawy o oależytościach. W wymiarze podatku po­
stępował sobie rząd dotąd inaczej z towarzystwa­
mi, opartemi na wzajemności, niż z towarzystwam 
akcyjaemi. Według ustawy o należytościach mają 
korporaoye, których członkowie nie mają ł a d n e g o  
u d z i a ł u  w majątki wspólnym, płacić a) od ma­
jątku nieruchomego trzy od sta wartości, b) od ma­
jątku ruchomego półtora od sta wartości; towarzy­
stwa akcyjne zaś. tj przedsiębiorstwa obliczone na 
zysk któryoh członkowie mają pewien udział w 
majątku wspólnym, obowiązane są płaoió półtora 
od sta od wartości majątku nieruchomego, jako t. 
zw. ekwiwalent naleiytości. Otóż towarzystwa, opar­
te na wzajemności, w obawie, by ten ustęp ustawy 
nie był do nich stósowanj, matą się zająć tą spra­
wą na wspólnej konferencji, zwołanej przez zarząd 
związku urzędników, zwłaszcza że jest przekonanie, 
iż przy uchwalaniu tego paragrafu ustawy nie my­
ślano bynajmniej o stósowaniu gu do towarzystw 
wzajemności. Sprawa ta jest tem ważniejsza, że nie 
tylko grozi Towarzystwom znaeznem obciążeniem, 
ale w samom wykonywaniu jest nader niejasno przez 
władze tłumaczoną, jak up pewne towarzystwo zo 
stało skazane nu zapłacenie 80 .000  złr. ekwiwa­
lentu naieżytościowego za lat 10, podozas gdy w 
drodze rekursu, instancja druga zmniejszyła naleiy- 
tosó do 17 .000  złr. Zgromadzenie zbierze się dn. 
1 paźdz. w Wiedniu. Reprezentantem Tow. wzaj. 
ubez. w Krakowie będzie p. Kieszkoweki.

Koncesya na budową i ruch kolei na Buko­
winie, umieszczona w Wn. Ztg  z d. 29 września, 
obejmuje następujące trzy linie : a) Ze stacyi Hatna 
kolei Lwowsko-Czerniowieckiej przez Gurę humorę 
do Kimpoluiigu , bj ze stacyi Hhboka przez Karap 
cziu do Berhometn z poboczną z Karapcziu do Czu 
dina, c) ze stacyi Hadikfaiva dc Eadowiec.

Koncesyonaryusze obowiązani są obie linie, przy­
toczone pod a) i b) rozpocząć bezzwłocznie i w pół- 
trzecia roku wybudować, .  pod c) we dwa lata po 
otwarciu ruchu na tamtych liniach.

Lima z Hatny do Kimpolungu wynosi 67 5 kilo­
m etrów  ; linia z Hliboki do Berhomrtu 53 kilome­
trów, poboczna 19''3 Ł łom ., czyli razem 72 3 
kilom. , linia z Hadikfalya do Raiowiec 7 5 kilom.

Linie koncesjonowane mają charaktor kolei lo­
kalnych o szerokości toru 1 435 metr., obowiązane 
tylko do ruchu w dzień z makayma.ną chyżością 
po 25 kilom, ua godzinę

Cały kapitał zakładowy ma być zupełnie umo­
rzony przez czas trwania koncesji tj do 5 czerwca 
r. 1973.

Sprawa bułgarska.
(Telegramy biura korespondencyjnego.)

Filipopol, 30 września. Donoszą ztąd do B iu ­
ra R eutera , że władze wpisują w szeregi ocho­
tników wszystkich mężczyzn w wieku od 18 do 
32 roku życia. Osobny korpus, z ludzi wykształ­
conych utworzony, będzie czuwał Rad utrzyma­
niem po nocach porządku w miastach.

Książę wysłał deputacyę do sułtana z zape­
wnieniem, ii w  Rumelii wschodniej panuje zu­
pełny porządek.

Kotar, 30 września. Mirydyci (w północnej 
Albanii) podnieśli rokosz, zdobyli 200 koni, za­
pasy żywności i amunicji, które były nagroma­
dzone dla wojska tureckiego na granicy w Gu 
sinie.

Ateny 30 września. Według doniesień ztąd 
do A yency» Havasa, wysyłanie wojska na gra­
nicę odbywa się bez przerwy. Doniesienia z pro­
wincji mówią, że mowa króla wy warła nadzwy­
czajne wrażenie W  bardzo wiblu miastach od­
były się zgromadzenia na poparcie akcyi. Dekret 
królewski, zwołujący sejm, pojawi się wkrótce.

Paryż, 30 września, Temps sąazi. że narady 
ambasadorów w Konstantynopolu nie rozpoczną 
się prędzej, jak za trzy dni.

Berlin, 30 września. Kongres geologów zagaił 
minister oświaty w sali parlamentu memieckmgo 
i powitał w imieniu rządu zgromadzonych.

Caicutta 30 września. Orkan zniszczył norto- 
we miasto False-Point w Bengalfi (przy ujściu 
rzeki Mehenedy na wybrzeżu wschodnim), szcze­
gólnie część leżącą nad portem. Wieża z latarnią 
ocalała, Zginęło około 300 osob.

K u r t e l e g r a f i c z n e .

W i e d e ń  d, 30 września 1885.
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O d p o w ie d z ia łb y  E e d * k t e t  : 

la d e u sz  M otntuiowicz 
wydawca: I>r. L esła w  liorotiski,.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żńdnej odpowiedzialność! za nią 
me przyjmuje.

]i i  i i  i : a i ,  4  *  f .

Przewodnik po Krakowie.
Porębski i Zimler•

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
m a g a z y n  t o w a r ó w  d a m s k l c L

Aparata kościelne i t. d.
fepis towarów na żąaame rozsyłaią opłacony

56C 121-300

»  A D L N L  A N Ł .

• r  Z m ian a pom ieszkania.

T e l e g r a m y  „ i ł o w e j  R e f o r m y 11.

( Z  b . u r a  k o r e s p o n d e n c y j n e g o . )

Insbruck, 30 września. Deszcz przestał padać. 
Stan wody się zmniejsza. Nie ma obawy o dal­
sze szkody.

Dr. Klebuziński
l e k a r z  p r a k t y k u j ą c y  w  P r z e m y ś l u

mieszka od 1 października w Kynku pod 
1. 26 na 1 piętrze

n a d  c u k i e r n i ą  (S z o lc a .  1262 1 3

S adeslane.

Maciej Czerny
a rch ite k t (1202 1-; 

i budowniczy z upoważnienia rząoowe^o
otworzył biuro techniczne 

Ul Tarnopolu p rzy  ubcy P ańskiej N r . 693.

Aadeslane,

Cierpiącym na żołąoek, chcącym Bj§ c0 i
i bez złych następstw uwolnić od tej | rsykrej
gliw ośoi, zalecają uniwersalny eiirir iołądi
wyrabiany przez aptekarza Sebneida (Wiedeń 
mergasse 33), a odznaczony setKami listów 
czynnych. Kosziuie tylko 1 złr a resp. tyli 
ct. Skutkiem zażywania tego „eliziru uniwersał 
wielu cierpiących na żołądek odzyskało *1 
zdrowie i dlatbgo środek ten icsl godny pole

1241

K r a k ó w ,  d n ia  3 0 /9 .
R M bieżącego kuponu.
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u ®hg. komun. Banku kraj. .za złr. 100
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W a r s z a w a ,  d n i a  2 9 /9 .
bez bieżącego kuponu.

Bisty zastawne z r. 1869 za rubli 100
Listy likwidacyjne . . .  „ „ 300
L isty zast. W arszawy 1. Em. „ „ 100

, H. . , , n 100
,  m .  ,  ,  , 1 0 0

” n o IV. „ „ „ 100

W i e d e ń ,  d n i a  2 9 /9 .
OBLIGI DŁUGU PAKSTW A 

bez_bieżącego kuponu.
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OBLIGACYE INDEMNIZACYJNF

Obi. ind. ab 10 #  esc. Gai:c/i za 100 m. k.
1 0 *  .  Buków ,  100 ,  ,

” 7 *  Siedi ,  100 ,
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ROŻNE INN E POŻYCZKI.

L osy Donan-Regulir z ^ za ^  [
Pożyezla ,  * ^  * ’ 7
Serbs1-1 pos p r po 100 fran ., ■
Losy Tureckie p r .,  * 'O • » *

101 25 
10ż 76 
10* 25
102 25

l l b  50 
104 — 

30 75 
18 15

5 #  
5 % 
6 *  
7 #  
6 *  
4 /s

5 #
5 #
4 ) ,

LISTY ZASTAWNE.

% Bank krajowj gaK yjsk i za 
Banku hipotecznego palio- > 

bip. gal. z 1 0 #  pr. > 
’ .  ,  40-let • .

Zakł. kred. z. w Krak. J o
20-1 1

’  ’  ’  .  36_1  *
#  Buden-Credit allgem ust. „ 
Boden-Cred. allg- o§t. z pr. ■ 
Galio. Tow kredyt, ziemsfc. , 
Gal. Tow. 1 red. ziem stare „
Banku austro-węgierskiego ,

#  ,

4 #  Banku hip. węg. * premią .  ,

złr 100 
, 100 
, 100 , 100 
„ MO 
„ LOO „ 100 „ 100 
J 100 
,  100 

100 
. 100 

100 
100 
110

plac*

102
103
102
103

ne
lo ”

31
18

25

OBLIGACYE PIERW SZEŃSTW A KOLEI.
5 #  Ubreehta . . na 309 złr. za i 00 
5 #  Ferdynanda północn. na 3u0 „ ,  100
41/ ,# K a r .  L. E ł . z 1881 na 300 „ ,  1“ 0
5 #  Koszyeko Bogum. ,  200 ,  „ .'00
4 #  Lw.-Czer. z 1884 30u z. sb I d *  za 100
4 #  Lw.-Czem. z 1884 ns 300 złi „ 100 
4 #  Rudolfa w z ło c ie . ,  200 „ „ '0 0
5 #  Siedmiogrod-dae . „ 200 ,  , 3  00
3 #  Lomb (Sudb.) ,  500 fr za sztukę *
5 #  Przm .-Łup. I Em. 2 0 ) złr. za złr. P O
5 #  Nordosty na 300 „ ,  „ 1' )

Moraws.-Szl. C.-B. 300 ,  ,  ,  100

91 75 
101 75 

98 75

101 -  

99 76 
124 60 

98 25 
91 — 
98 80 

102 10 
101 _  

JU
100 50

92
102

99
96
99

101
100
125

98 
91
99 

102 
101

99
101

L O S Y .
. d la handlu i przern. n

Klary .......................................
4 #  Tow.żegl.Dun. ab 1 0 #  , 
Krakowskie . .
Ofner (miasta Budy) . . , 
Czerwonego Krzyża austr. , 

n węg. , 
RudnlU
Stanisławowskie
4 1/ , #  Tryestyńskie . . 
4 #  „ .

100 złr. w. a.
40 ■ m. k.

100 >1 w. a.
20 » w. a.
40 P w. a.
10 n w a.

5 n w. ».
10 n W »-
20 n w. a

100 ł> m. k
50 » w a

99 -  
106 — 
99 50 
y9 80 
83 -  
89 75 

119 50 
98 50 

151 5( 
98 25 
97 8(1 
75

175 25 
39 25 

114 -  
18 — 
4* 25 
14 -

c 80
18 25 
24 -  

132 50 
l 8 60

Oat»t.
dywid

100
107 _  

99 80 
luO 3“ 

83 00 
9u 25 

120 25 
89 _  

151 75 
98 75 
S8 40 
75 56

176 
39 

114 75
19 
43 
14 25 

9 10
18 75 
24 75 

133 25 
69 50

7 — 
15-— 
21 —  

14 50 
42.30

22  —  

15-—

9.81
15zso
10-50 
13-50 
1 3 - -
11-50 

094 
9-i.O 
9-94

AKCYE BANKOWE.
6-— Łnglobank............................na 20) zł.

Bankverein Wiener . . .  1 
Kredyt, dla Handlu i przem. 1 
Kredithank węg allgem, * 1
Laenderbank '50* vpł.) • >
Aiiatrn-węgierskP . . ■ • 
Unbnbank , . . • >
Gauc. Bank hipoteczny •
Bank kredytów krakowski ■

AKCYE KOLEJOWE 
A fóld-Fiuma . • • ' ' 
Ferdynanda Północn. • ■
Franeiszka Jozefa 
Karola Ludwika - •Lwowsku-Czerniew.-Jassy

Elżbiety . . • - ,: 'Koszyeko-Bogumióskie
Rudolfa

- Siedmiogro Izkie
30 fr. fataatseisenl"»bn • • •
7 fr. Lombardy (Sulbabn; . .

21 — Żegluga na Ounaju . . .
W A L U T Y .

Dukaty pełne ważne . . . .
20-to FranaówU .
20-to Markówki . • • •
PÓMmparyały ros. pełne ważne 
Funty szterlmg 
B a n ,  loty włosku, .

100
160
200
200
600
100
200
200

na 200 zł. 
,  1050 „ 
, 20o „ 
,  210 „ 
, 2"0 ti
« 200 , 
,  200 ,  

, 200 „ 
, 200 „ 
, 200 „ 

200 „ 
„ 500 .

za sztukę

d1oc« iąS*j *

9« 25 98 75
100 50 101 —
282 75 283 —
283 60 2b4 —

97 60 97 90
863 — 865 —

77 50 77 75

182 182 50
2305— 2 3 1 0 -
211 — 212 —
228 26 222 50
225 50 226 —
238 — 238 50
147 _ 147 50
185 25 185 75
181 — 18! 50
•z 50 283 —
132 25 i32 50
451 — 453 —

5 94 5 96
9 95 9 96

12 34 12 36
10 27 10 29
12 54 12 59
49 45 49 56

m 25 12u 75
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a ® '  P O J E  i  R A D O M S K I

m e c h a n i c y
w  K r a k .o » v ie , p rzy  ulicy Sław kow skiej l. 8 (wchód od ul. św. Tomasza l. 9).

Miniejszem mamy zaszczyt donieść Szanownej P. T. Bublicznosci, iż zaopatrzywszy nasz SKŁAD obficie w najlepsze i najpraktyczniejsze YlAMŁY V I  D O  I A ,  sprzedajemy t*
kowe pod bardzo korzystnymi warunkami i po przystępnych cenach. . • •  „

Nadto ośmielamy s: ę loda.1,, iż jako aechanicy pracując przez wiele lat tak w kraju (akoteż za granicą w pierwszorzędnych składach i fabrykach maszyn do szycia . poznawszy wszecfl
stronne wymagania Szanownej P  T. PnbHcznośóij — jesteśmy przekonani, iż maszyny nasze zasłużą na ogólne uznanie.

K ą t y  t y g o d n io w e  1 z lr . ,  m ie s i ę c z n e  4  z l r .  —  G o t ó w k ą  o  10%  t a n i e j .  — G w a r a n c y a  5  la t .
W zelkie zamów.enia i naprawy wykonywane będą w najkrótszym czasie. -  Pojedyncze części maszynowe, oliwę, igły i t. p. zawsze mamy na składzie. -  Ilustrowane cenniki i próbki szycia rozsyłamy franco.
W m uziei iż Szanowna P. T. Publiczność zaszczyci nas swemi względam., zostajemy 1 poważamen
' uad ’ P O J E  i  R A D O M S K I

mechanicy, p rzy  ul Sław kow skiej l. 8  (wcht d od ul. św. Tomasza l. 9).

Bardzo ważne na czasie.
K onturuję  me cenę, lecz dobrocią to­

waru. Sprzedaję w składach mo.ch naftę 
t y l k o  wyborową i po cenie jak naj­
przystępniejszej. A a f t y  o r d y n a r y j -  
n e j ,  niemającej warunków o s z c z ę d ­
n o ś c i  i b e z p ie c z e ń s t w a ,  zupełnie 
me sprowadzam.

Na sezon zimowy L A M P Y  już na­
deszły, z któremi się poleca 
1272 1 3 K .  O k o ń .

MM ZAWIADOMIENIE! m t
Z  dn iem  4 października p rz en ies io n o  

z o s t a ł o  c  k. k o n c .  b iu r o  d zien n ik u .  i 
OJłBSZeń (E . Silberste ua) z H o t e l u  
S a s k i e g o  na P l a c  M a r j a c l t i ,  do 
domu W go C z y n c ie la ,  o czen mam za ­
szczyt Szan. Pub liczność  zawiadomić.
12 71  i  6 Ak S i l b e r s ł e i n ,

c. k. konc. biuro dzienników i ogłoszeń.

Nauczyciel
z wzorowemi świadectwami poszukuje 
lekcyj w kraju lub za grano ą; posiada 
znajomość języków polskiego, ruskiego, 
rosyjskiego i niemieckiego. Łaskawe zle­
cenia przyjmuję pod adresem: SI. J  U .

poste rest. Kraków. 1269 1 2

S z e ś ć  m e d a l i  z a s ł u g )  i  d y p l o m  u z n a n i a !
za niezrównane wyrefoy kosmetyczne i toaletowe.
u  m. M \  nW T k  M~ ł A T  A  skóra sucha, szorstka i zgn b iała p o i  wpływem 

J M . J L f j T  iM  O  U  dM  i m .  MA.GNOLINY n a je  Bi? miękką i delikatną -  
MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk . — Cena tego znakomitego s. dka,

i zh 5o ct.

OKIENTALINA czyli PUDR w płynie
nadaje iwaizy p iękna i przyjemną białość, r U. . i  A i k ąsęr u,< — Cena 1 złr.

Olejek tanino wy,
oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do porostu.

F lakonik  BO et.

Pomada cllinuwa,

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ A * *
♦  ♦

Poszukuję majątku
a  zaraz do nabycia między Krako­

wem a Tarnowem — w cenie do 
»0,000 złr. Szczegółowy opis ła­
skawie przesiać: Kraków ui. Ba­

torego 1. 16, R .  R .
1268 i  3

o o

f
0  pi

o o o o o o o o o o o o o

poszukuje zaraz posady; gruntuwnie 
obeznanym jest przy tartakach, 
młynach i parowych młockarniach
Wiadomość: Poste restante poczta A 

Niepołomice. 1267 1 4 -

wzmacnia cebulki włosowe . zapobiega wypadaniu wło­
sów. — Słoik 80 ct.

r  i  =  , r i  „  do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, oży-
W  O C l ł l  a t e n S K a ,  wj8j u trw ala barwę i p o ły sk .— Klakon 80 ct.

p i l T I  T ą X [ r f1T \ f  Ą  Powszechnie wiadomo jest, że ozdobą, ba naw t dumą 
L H f l  I L . C H l i  J_ .L X Y xx. mężczyzny jest piękna i starannie utrzym ana brodą. Aby 

ją  zawsze piękną utrzymać niezbędnie potrzebną jest do tego BRILANTINA, gdyż jest 
jedynym  środkiem, który nadaje bi idzie miękkość i naturalny połysk; nie pozostawiając 
przytem tłustości i nie plam iąc ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. — Cena 50 ct.

K T lo iA D  /- il iT i.A  r o n i i . A n n r  Działa znakomicie na c e b u l k i  w ł o s ó w  ■ na 
J  c m n o - t a m n o w y .  p o r o s t  wł o s ó w.  W wypadkach, gdzie wskutek 

choroby włosy wypadły, okazał nader zuawienne działanie. Już po użyciu jtd n e j flaszki 
można spostrzedz porost. Najlepsza p r e z e i w a t y w a  przeciw wypadaniu włosów i two­

rzeniu się łupieżu. — Ceua 1 złr. 20 ct. _______

e s e n c y O h ę t o w a  do płu k a n ia  ust7 ~
oprócz przyjemnego o r z e ź w i a j ą c e g o  smaku i zapachu, bardzo korzystnie w p ł y w a  n a  

d z i ą s ł a  i z ę b y . — Flakon 50 ct.

Proszek roślinno-alkaliczny
i pruchniem e zębów. — Pudełko 30 i 60 ct.

J .  I l l f A T O W i C Z
we LW O W IE  sklepy własne ul. Kopernika l. 8; ul. Halicka, rog > łowej,

Hotel Europejski 91 15
Filie: w KRAKOWIE, Sukiennice 1. 2 i w CZEENIOWOAOH, Rynek 1 t

0
Ó O O O O O O O O O O O O O O

B ■ '

Smołowe tektury dachowe
(Stein-Dachpappe)

w pły tach , zwojach, jakoteź gwoźd-f io tychże, 
gotowa m asę terow ą do pociągan ia  dachów, tor 
z węgli kam iennych i drzewny, smołę asfalto­
wą, szczotki do pociągania, polecają w najle- 
pszych ga tnnsaoh  i po cenach najum iarkow an- 
szych 922 L9 i

H U B N E R  i H A N K E
w e  L w o w ie .

Masę do gaszenia pożarów
z c. k wyłącznie uprzywil.

Jatojki masy io jasienia n o t a
J  6 re fu , B a u e r a  w Wiedniu

polecają
HUB NER  i HANKE

w e  L w o w ie .  876 19 ?

,zelkie słabości żołądka,
liemni'., Wątroby, kolki, hemoroidy, niestra- 
« d tję “ii w nader "-oiKim czasie pod„ —jt  — "«ucr KroiKim czasie poo 
ancyą usuną, zupełnie przez zażywanie 
h t rsalncgo eiisiru żo łąd ko w e-  
“ p l .k a rz a  Schneida, Ceua za */, wynosi 

za 1 1 8 0  złr. Poczta o 25 więcej. Je - 
w „ntflce cod Sw

o zo więcej. Je- 
n uptece pud bw Jerzym aptekarza Mu- 

fiinelda w Wiedniu y  W immergasse 33, 
w.zi Lkie zamowiinia pisemne adresować 
Skład w Krakowie w aptece Stockmara. 

964 <5 15

.'bardzo ważne!
Dla PP- jednoro aznych ochotniicow 

kompletne ubranie, składance sig z pła­
szcza kabata, bluzy, spodrn, ezaKa. czap- 
ki, kupli, 2 par rękawiczek.krawatki i 
6 kołnierzyków, tylko 104 iw ., 
ta im j zeczy ila s t r z e lc ó w  l i o  

dla kawalerzy&lów 140 Z'r-T  
dla medyków (SpRais-EUceriy ' złr.

wyrabia
W . S T A Ć M O W l ł ^

krawiec wojskowy w Krakowie, 
ul św. Anny 1 5 

Za przepisany krój i gustowny wyrób 
zaręcza. 1078 28 30

Kamienica
piętrowa w dubrym Btanie. pięknem po­

łożeniu i dobrze się rentuiąca, jest 
z a r a z  d o  s p r z e d a n i a .

W yjaśniefi i warunków udzieli Michał 
Gołąb, w kasie galic Zakładu kredyt, 
ziemskiego w Krakowie, Rynek Nr. 25, 

II piętro. 119 4  5 ?

X

8  ~  G i t j a l r  i  l i l e r B

*r Budapeszcie.
Specyalna fabryka 
tryerów i młynów

poleca swoje t r y e r y  (do oddalenia wyki, groszku, ką- 
kolu t. p. z pszenicy, żyta, jęczmienia), premiowane na 
wystawie paryskiej 1878, wystawie krajowej w Przem y­
ślu 1882 i t. p.; dotychczas przeszło 20.000 sprzeda­
nych; maszyny młynarskie, zupełne urzaazema i rekon- 
Strukcyę młynów parowych i wodnych na mlewo ka­

szkow e i płaskie, podług sławnego węgierskiego systemu; 
maszyny parowe ze zmienną expanzyą (Kider), nader mało 

pary potrzebujące, praktycznej i silnej konstrukcy J f
1205 5 10

C. K UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M ,  B e y e r a  i  S p ó ł k i
s u k i e n n i c e  A ro l» —14 , K r a k o w i e

— -  naprzeciw  kościoła N. P . Maryi,
poleca swój wielki sk ład  bielizny d la  Panów, Dam i Jz.eci, zrobionej z najlepszego ga­
tunku p łó tna  i s Z r W u ; także wielki ik ład  płó tna, bielizny stołowej, ręczników, chustek

dc nosa i szirtingu w każdej ja k o ś .., po nadzwyczajnie niskich eenacn.
■ a C e n n i k a !

Kołnierzyki męskie i damBkie w doskonałym  
gatunku za */, tuzina złr. 1 '20 dó Póu .

Ma.ikiety m ęskie i dam. za G par z łr. 1’80 do 2.
.A, tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 

l i . . ,  1-40, 1-70 do 4 złr.
*/, tuzina prawdz. francusk ie j batystowych 

chustek do nona złr. 2, 2 50, 8 do 6.
*/« i izina angiels. batyst, chostek do nosa 

i najm odniejsz brzogii.m w różnych kolo­
rach ct. 60, zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (3 7  łok. albo 23%  m l  iobreiro 
płótna lniaucgu złr. G ó'l, 7-50, 9 L‘> i 12.

1 sztu k i (37 lok. albo 23%  m .) %  i %  szią- 
skiego płótn?. złr. 10, 1 1 5 0 , 12, 12 50, 13, 
14 i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m ) % bolend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuk - (63 ł. albo 42 m .j %  i %  m w d zi-  
run.bursk.6iio piotna w najlepszym  

gatunku od zł. 22 do 60.
1 uz ręczników lniany ch cd złr. 4 tu L2 złr..
1 sztukp\  Im anego ploł ua n a  6 przescie- 

radeł bez szwu od t i r  15 dc .1
Szyfon na bieliznę m ęską i dam ską od ceniow 

2 l  do 50 ot. z - m etr. .
Serwety różnej wielkości od U ^ 0 /* 1 ł<

jak  najtaniój, on 1 i0, 2, 4 zlr.
Garnitury 'niane do nakrycia  stołu n a  o do 

osob, wybór ogromny od z łr j'50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr 1 1 0 , z haftem wzorów złr. P85. 
ii dobrego holenderskiego alb' ru abursk.ogo 

płótna z listw ą na przodziu lub uO zapina­
nia  na ram ieniu, złr 2 50 do 3'20.

Koszule w lepszym gażunku haftem ręcznym  
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule w najlepszym  gatunku i różnyuh ro­
dzajach z łr. 3 80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 e t , ozdobniejsz" zł. 1 '20, z ha- 

ftowan. sztarkam i złr. l  tsO, 2 1 0  2j50 i 3.
Z barchantu  gładkie z łi. 1'60 i 175 . 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 

2-50 i 2-75. |
Spódnice damskie.

Zwykłe od złi 1 6 0  do 2, z dobrego szy­
fonu z łr 2 50 do 3 50.

Z baftowan wstawkami złr. 3 50, 3 7 5 ,4  i 5. 
Spodnicś z tienami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4 50, -5, 6, 7 50 i 9. 
Spódnice z barchanu, gładkie, zir. 2 i 2-50.Sp
Haaftow ozdobne oKładane piką z łr. 3 50 i 3 85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykł# 1 z łr., lepsze złr. 1 5 0 , | 

z wstawkami haftów, od z łr. 3 '25 do 3 50, 
z barchanu g ładkie złr. 120,  1 7 5  i 1 90 . 

Haft. ozdob. lub okładane p ik ą  złr. 290 i 3 ‘20.
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gor°“tL 
głaakim  albo z listewkam i zlr. 1'50, 2, 
2-50, 2-75 i 3,

Z dobrego p łó tna rum ourskiego albo hoiend. 
złr. 2 80, 3-50 i 4

Kalesony męzkie.
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości od 

z łr. 1 '25 do 1'40.
Z dobrego cienkiego płótua od 1-00 do 2 50.

Wlelkt wybór pończoch damskich białych I kolorowych, jaLjteź mezkich skarpetek w ró­
żnych yrtunkach i noiorach.

Za wszelki n nas zakupiony towar ręczy się, cc się nie poaoba odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacam y za to mu k owi ta nalezytość. To dobrowolne prze* nas pizyjęte zobowiązanie 
łaje każdemu kupującem u pewność, że nasza  usługa jes t skorą i rzetelna, i że naszeceny |

830 23 30 8i* bez kuakurencyl‘ Z wysokim szacunkiem

F i l i a :  M .  B E Y B B 1  i  S p ó ł k i .
Ikiud fabryczny towarow płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw slubnycn 

I w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13— 14, naprzeciw  kościoła i P Maryi
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a  kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie “

L. 20,499.

Obwieszczenie.
Magistrat w myśl uchwały Sekcyi ekonomicznej Rady m. z dnia 

15 lipca r. b. zawiadamia nmiejszeon P. T. właścicieli realności 
w m. Krakowie, oraz wszelkie instytucje publiczne, że gmina mia­
sta ze względów na bezpiec .eustwo ogniowe, zamierza urządzić w na- 
szem mieście znacznym nakładem sieć telegraficzną pożarną, i to 
we wszystkich dzielnicach miasta, w celu połączenia tychże ze stra­
żnicą pożarną miejską.

W całem mieście będzie urządzonych ogółem 88 stacyj po­
żarnych.

Z tego powodu uprasza Magistrat tak Szanowne Instytucye pu­
bliczne, jakoteż PP Właścicieli domów, którzy zamierzają w swoich 
realnościach własnym kosztem urządzić przyrządy automatyczne ula 
meldowania wypadków ognia na strażnicę pożarną m., iżby zechcieli 
zgłosić się w tym celu w krótkiej drodze po dotyczące informacye 
do Urzędu Budownictwa miejskiego w godzinach urzędowych pomię­
dzy l i t ą  a lszą z południa, a to w terminie do dnia i grudnia b r.

Z  M agistratu.
W Krakowie, dnia 21 września 1885.
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Jedyny skład dla Zachodniej liahcyi w Handlu Win 

i Delikatesów p.
E D W A R D A  F I  C I I S A  w  K r a k o w i e

p rzy  G łównym  R yn ka . 1215 2 100

I

I

Nowo otworzona AN\4# X>u w u  ULW yji ^ w

Pracownia Kwiatów w
fT l  'R B ' m a  " R B "    *  ŵ.Mu,c Marie

w Krakowie
Rynek główny N r. 5, II piętro, 

poleca Szanownej Publiczności wybur 
kwiatuw, robionych na sposób paryski. 

K ształcąc się w Paryżu w tym za­
wodzie i będąc dokładnie z nim  tbe- 
znaną, przyjmuję wszelkie zamówienia 
na bukiety, wieńce i t. p. oraz od­
świeżania Kwiatów, ręcząc za naju- 
miarkowańsze ceny i punktualne wy­
konanie.
1203 M. Hliskowska.
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F. Fischer
w Krakowie

ulica Strzelecka l. 15, 
poleca swa nowo otw artą

lin M ai

1 Yar7ąa dobr Rżyska, poczta Mielec, 
poszukuje ę o r z e l i . i k a  (katoli­

ka) sdmuistncgo, z chlubnemi świadec- 
twuim Im eresenci zechcą przysłać pud 
wskazanym adresem odpi«y świadectw  
i podać warunki. Oierty nieuw zględuio- 
ne pozostaną bez odpowiedzi. 1263 2 3

^ M o d e l e  p a r y i e k i e .

Zamówienia na

suknie damskie
przyjmuje Ma g a z y n  Mód 

ALEKSANDRY
ZAMOYSKIEJ

w K ra k o w ie ,
Rynek główny, Sukiennice, 19,

wykunywając takowe starannie, 
z gustem  1 elrgancyą, na s e ­
z o n  z> n o w y  k a p e l u s z e  
l a i n s k i e  w wielkim  wyborze 

po cenach umiarkowanych 
1246 2 20 i

Y l o d e l e  p a r y z k l e .

fl II
n a j l e p s z e  do  k u r a e y i ,  

otrzymuie codziennie świeże Handel 
korzenny i delikatesów

F Leszczynikibgo w Tarnowie.
Zamówienia uskuteczniam odwrotną 

pocztą lub koleją. 1150  6 6

zaopatrzoną a n a g r o O k i  z wybo- 
1 owego piaskowca, m arm uru i g rau itu  
wykonane starannie i artystycznie. 
Z mówienia wszel le przyjm uje we­
dług rysunk >w, które będa_ w y.onane 
sumieunie, biorąc w z g ląd 'n a  ozdobę, 

po cenach um iarkowanych. 
P racując w kraju i za granicą  w pier­
wszorzędnych zak ładach , staraniem  
mojem będzie zas .aibió sobie st Je 

poparcie Szan. P . T. PuOliczuośc,
Z poważaniem 

1121 7 9 I", l^ischer.

m W m m a

D la braku mi< jsca jest do sprzedania 
doskonały F O l l T E  1*1 A  A  z fa- 

bryki S t r e i c h e r a  za połowę ceny.—  
Wiadomość od godziny J l — 1 w połu­
dnie, ul. Szewska, 6 , I I  p. 1245 3 5

Koiicesycnowany Zakład pugrzebuwy
A. Szafrański

ul. K opernika  ( Wesoła) N r . 18,
J  u riądza  pogrteby od najskromniejszych 
M do najwspanialszych rozmiarów i posiada 
4  największy skład wszelkich przyborów 
J  pog1 echowych.
1  D *  Telegramy p Szafrańsk i, Kraków. _
Ą  1212 5 7  |
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P o ukończeniu pory kąpielowej w Zak(' 
panem przybyłem  do Krakowa i oddajl 
ńę swym leaarskim  speoyaluoscioiJ1 
hydroterapii i leczniczej gimnastyk 

w połączeniu z mięBieniem i ortopedy?.. Dotf 
czącyeu chorych przyjmuję jak przedtem  w „L8' 
zienkach górnych w ogrodzie" od 11—12 w p0- 
łudnie, i w jwoim Zakładzie gimuastyczn.'"1 
przy ul. Sławkowskiej 1. 31 od 3 —4 popn.udni8, 
1229 3 3 D r. W enanty Piasecki-

Wszech nauk lekarskich |
Dr. Mierz SzjmfieM f

d e n t y s t a
b. asystent 1 niw. Jagiell. 1 b. sekunda- y 

ryusz Szpitala sw. Łazarza
3  mieszka w Rynku głównym, róg 
< ul. Wiślnej Nr. 26, I  p'gcro. \
i  Ordynuje w dnie powszednie od 9 — 1 5 
J  z .an a  i od 3—o popołudniu. — W N ie- 7
-% dziele i święta od 9 — 12 przed połudn. j
Ą Ubogim chorym bezpłatnie od 8 —9 zrana. \
j  Operucye dentystyczne przy uży- X

^  ciu środków znieozu.ającycb wykonywa \  
z od 3 —5 popołudniu *1192 11 7
/ y * r r r r r r r r r r r r v v * r f v y mr r > r r r r C '

Poszukuje się

A g e n t ó w
pod korzy3tuemi w arunkani za wysoką prov.izp. 
lub stałem  wynagrodzeuiem. Oterty uprasza się 
przesyłać pod adresem Teodor Reirer, Mańi 

burg. llS O  8 1°

U w agi godue!
wysyłam franco

Brzoskwinie 1 Klg 60—65 ct., zas z począ1' 
kiem września tańsze będą 

Bryndza świeża 4%  Klg. 2 9 0 - 3  10 
Gruszki kaizerki lub inne gatunki 1*80 — 2*20 
Melony turkestańskie m ałe jednak nadzwj" 

-zajmę soczyste i smaczne 3 - 4  sztuk 5 Kiś 
1-50— 1 80.

lutwony soczyste 1 sztuka 5 K lg 90— l  ^  
itompoiy sw .eże U słoikow 2 -40—2-81
Kawa Ceylon i inne 4 8/10 Klg. 6 40—?'70

„ mocoa celna 4 »)10 Klg. 7-8 0 -8  *^
Ma -moiada moreiow « J „ 3-:®
Malinowy Bok e  butelek 3 Klg. 3 '6‘
Migdały „łookie 4 »/1# Klg. 5-20—5 ^
Oliwa najcelniejsza tj butel. 3 KI 3'6°
Powidła celne *%„ Klg. 1-7H
Rodzynki żółte 4‘ ,10 „ 3 1°
Śliwki suszone j 8/10 „ 1-80

switże wysyłam od 15go do koó°8 
b. m. 4%  Kig. 1-40- TW

Słonina biała gruba 4»jlp Klg. 3 '^
„ wędzona „ „ 3-6^

,  cienka lub papryk. 3-1“
Smalet świeży w blaszauce 4“/ . .  Klg. 3’̂  
Saiami węgierska 1 Kig. J -70
Wysiew z aerbat celnych 1 Klg 2 2°

n z „ najae niejszyeh 1 K g, 2'8 ' 
Sok malinowy 1 Kig \  >

W l ł f O C l f t O J t A
4%  KI. Kuracyjnych gron od 1.40—1.9®
*%  „ ń l i w  świeżych n 1 .20— 1 *®
Wysyłka s. w świeżych trwa bardzo krótki cza9, 

inasć winogronowa na rany wszel­
kiego roaz .,u 10—5®

Cenniki na żądanie wysyłam franko

T o u ia s iz  G u r o w ic z  Budapeszt-
989 O 10

n a u i y ,  które chcą odbyć chorobę w taiemni' 
”  oy, znajdą za mierne wynagrodzenie jab naj­
troskliwsze umieszczenie u akuszerki p. J l a r f l  
M e d e K ,  Wien I, Kóllneinotgasse, 1, p 
sze piętro.

pierve 
1102 9

K0NFEKCYJ DAMSKICH Z
§ CIEHIJLSK.11 GONiAKOWSKI 1
Q ulica Bracka, 6. u e 2  9 35 Q

O O O X 3 fiJC O O C O O «X X X X X )t X X X 3a

Dr. J. DANIELSKI
powróciwszy do Krakowa, ordynuje j a t  
przedtem przy Placu Dominikańskim I. 5.

1243 3 5

Słynnym w świtcie wynalazłem
_______ _____jest

F r .  P a l m a
najnowszy F r o s z e k  zamorski

przeciw owadom
Trans Atlantic Insect Powder,

Ze wszystkich dotychczas wynaiezionycn prosZ' 
ków przeciw owadom jest to jedyny i .jjskU' 
teczmejszy śród “k wyniszczenia i pozbycia sii 
zupełnego wszelkich owadów, bo zabija owadf 
iudziuin zwierzętom i roślinom przykre i szko' 
dlwe, jako to : mole, pluskwy, pchły, karakony* 
szwaby, stonogi, gąsiennice, kom arj, palne plu­
skwy, mszyce rob.mnc, ptasie inolmi, muchy 
i. t. d, i. t. d. Skuteczność tego proszku ludzioi® 
zupełnie nieszkodliwego, przy należytym  użytku, 
za pomocą umyślnie na tu zrobione, maszyuy> 
czy, i szpryczti do zasypywania owadów, poka­
zuje się p.awdziwie zadziwiającą. Tyiko proszek 
wpuozkacb blaszanych opatrzonych m arką ochroB' 
n^ jes. prawdziwy po cenie 20, 40, 6<\ 80, e t  
1 Złr, 1 5 0 , 2 50. cena 1 klg. 5 Złr. (Jena roz' 
pylacza gutaperkowego z ru rk ą  m etalową, p° 
cenie 40 i 50 centów. Zaszczytne pmemno p°" 
chwały . uznania za trafny wynala»eo: posiał* 
od wiarogodnych l wysoko peważauych oen5- 
W ysyłka na prow.noyę odbywa się odw rotną po- 
ozią za zaliczką 

I  roszki Fr, P a l m a  oryginalne sprzedają si? 
z autentycznym podpisem.

Z izem mam honor polecić się Szanownej 
P . T. Publiczności.

jJMfi Jedyny Skład  główny na całą Galicy? 
w handlu J a n a  K . r o c u n i i t l * , k i e g o  ulic* 
F loryańcka N r 28. rog ulicy św. M arka w Kra­
kowie 657 1 10

Mleko ze dworu
prosto od krowy, mezlm-raiie, w w ięt ' 
&Z6J ilości po 6 ct. za litr z dostawą do 
mieszkania zamawiającego każdego uni® 
można zamówić na całą zimę. —  Ż arn o  
wierna przyjmuje kawiarnia przy ulńtf 

Szpitalnej pod i. 24. U 18 5 5

Z iłrdWLu Związkowej w Krakowie, Odpowie dzialny rządca drukarni A. S zy je  walki.


